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wona Hiszpania skapitulow 


Piorunujące zwycięstwa armii narodowej odebrały „czerwonym“ resztki chęci obrony — Z wielu miejscowości 
nadchodzą wiadomości о kapitulacji miast i armij milicjantów — Walencja zdobyta — Gratulacje Mussoliniego 


Walencja poddała się 


Burgos. (PAT) Radiostacja w 
Walencji oznajmiła, iż miasto podda- 
ło się wojskom gen. Franco, 


W wyzwolonym mieście 


Madryt. (PAT) Pierwsza noc w 
wyzwolonym Madrycie minęła w at- 
miosferze niebywałego entuzjazmu. 
Ludność spędziła noc na ulicach z 201- 
nierzami armii narodowej, zaś głośni- 
ki uliczne nadawały komunikaty o 
zwycięstwie na przemian z bymnami 
narodowymi, które tłum śpiewał chó- 
ralmie. Teatry, kinematografy były o- 
twarte. W ciągu nocy przybyły do Ma- 
drytu długie kolumny samochodów 
ciężarowych z żywnością. Wczoraj z 
rana wszystkie targi i sklepy zostały 
otwarte. 


Powstanie narodowe 
w m. Cuenca 


Bilbao. (PAT) Oddziały hiszpań- 
skiej -armii narodowej zajęły m. Ta- 
rancon (70 km od m, Cuenca), W zwią- 
zku z tą wiadomością powstał popłoch 
wśród „czerwonych“ władz w Cuenca, 
który został wykorzystany przez człon- 
ków „Falangi hiszpańskiej“, którzy za- 
jęli urzędy i koszary, uwięzili urzędni- 
ków republikańskich i proklamowali 
władzę narodową. 


M. Guadalajara jest całkowicie oto- 
czone przez wojska narodowe, które 
mają wkroczyć do miasta w najbliż. 
szych godzinach. 


Radość w Barcelonie 


Barcelona. (PAT) Wiadomość o 
wkroczeniu wojsk gen. Franco wywo- 
łała w Barcelonie wielki entuzjazm, 
Miasto przybrało odświętny wygląd. 
Sklepy pozamykano. Urządzono wiel- 
ką manifestację z udziałem władz, 
podczas której w przemówieniach sła- 
wiono zwycięstwo gen. Franco, 


Przechodzą f 
na stronę narodowców 
Burgos. (PAT) Dowódca republi- 
kańskiego garnizonu wojskowego w 
Ciudad Real zawiadomił telegraficznie 


Ogólny. widok 
Madrytu. 


władze w Burgos o przystąpieniu całe- 
go garnizonu do ruchu narodowego. 
Władzę objęli nkryci w mieście falan- 
giści. 

Również z Murcia nadeszły wiado- 
mości о przystąpieniu do hiszpańskie- 
go ruchu narodowego i objęciu władzy 
przez falangistów. 

Zaskoczone szybkimi postępami 
wojsk gen. Franco w Aranjuez, na po- 
1пйтїе od Madrytu kolumny „czerwo- 
nych“ milicjantów z artylerią i tabo- 
rami poddały się bez walki, a nawet 


częściowo zgłosiły gotowość współ- 
działania w dalszej ofensywie wojsk 
narodowych. 


„Czerwoni“ chcieli wysadzić 
miasto 


Madryt. (PAT) Przybyłe do mia- 
sta kolumny falangistów przystąpiły 
niezwłocznie do organizacji opieki 
spolecznej w Madrycie, 

Gen, Franco mianował Manuela 
Valdes Laranaga szefem ruchu naro- 
dowego w prowincji madryckiej. 

Wszystkie składy amunicji wojsk 
republikańskich ва już obsadzone 
przez wojska gen, Franco. Z kół woj- 
škowych podają, że urządzenia obron= ‚. 
ne Madrytu zosfały wybudowane we- 
dług wymagań najnowszej techniki 
wojennej, Miasto było na znacznych 
przestrzeniach podminowane. Dzięki 
szybkiemu opanowaniu sytuacji dało 
się uniknąć zburzenia całych dzielnic. 


Telegram Mussoliniego 


Rzym, (PAT) Po zajęciu Madrytu 
Mussolini wysłał do gen. Franco na- 
stępujący telegram: 

„W chwili, gdy wraz z zajęciem Ma- 
drytu wasze znakomite wojska osią- 
gają zamierzony cel końcowego zwy- 
cięstwa, pragnę przesłać panu pozdro- 
wienia moje własne oraz entuzjastycz- 
ne pozdrowienia narodu włoskiego. Z 
wielkiego krwawego wysiłku powstaje 
Hiszpania dnia jutrzejszego wolna, 
zjednoczona i silna, to jest taka, jaką 
chce ją mieć naród hiszpański i pan, 
jej wódz naczelny. Zapewniam pana 
ponownie, że węzły, które złączyły na- 
sze dwa narody uważam za nierozer- 
walne", (—) Mussolini. 


Niemiecki organ półurzędowy przeciw Polsce 


oświadczenie „Deutsche Diplomatisch-Politische Korrespondenz“ z nieproszonymi radami pod naszym adresem 


Berlin (PAT). „Deutsche Dipli 
matisch Politische Korrespondenz“ 
pisze, iż zdarzają się w Polsce zajścia 
antyniemieckie, które wyraźnie wska- 
zują, że polityka ułożona między 
marsz. Piłsudskim a kanclerzem Hi- 
tlerem z r. 1934 odrzucana jest przez 
pewne siły. 

„Jeżeli w prasie niemieckiej mało 
pisze się o tych wypadkach — stwier- 
dza D. D. P. K. — to chyba jednak nikt 
nie będzie przypuszczał, że je prze- 
oczono, lub nie interesowano się tymi 
groźbami.  Miarodajnym dla tej nie- 
mieckiej rezerwy było raczej wyłącz- 
nie życzenie i nadzieja, że chodzi o 
przejściową falę szowinizmu, która 
wkrótce będzie mogła być usunięta 
przez realizm polityczny oraz przez 
wspomnienie wytycznych marsz. Pił- 
sudskiego. Niestety nadzieje niemiec- 
kie nie spełniły się dotychczas." 

Zdaniem D, D. Р. К. wydaje się, jak 


gdyby ku radości tych, którzy zainte- 
resowani są w zamącaniu stosunków 
polsko-niemieckich, nie kładziono ta- 
my nagance przeciwko wszystkiemu 
co niemieckie i jak gdyby w rzeczy- 
wistości nie przywiązywano już tej 
samej wagi co dawniej do dobrych, 
pełnych zaufania stosunków z naro- 
dem niemieckim. 

„Stworzenie państwa polskiego 
pisze D. D. Р. К. — wykazuje najlepiej 
zasadniczy przewrót w stosunku do 
długiego okresu, w którym walka na- 
rodowościowa wydawała się nieunik- 
nionym nakazem. Kanclerz Hitler 
pracował konsekwentnie nad narodem 
niemieckim w tym kierunku, by 
Niemcy uważały samodzielny i mocny 
sąsiedni naród polski jako koniecz- 
ność w sensie stabilizacji porządku 
we wschodniej Europie. Układ nie- 
miecko-polski z r. 1934 wprowadził tę 
koncepcję w czym 


„Gdyby po stronie polskiej — cią- 
gnie dalej D, D. P, К. — powstać miała 
myśl, że odpowiednie ustosunkowanie 
się do narodu niemieckiego nie było w 
równym stopniu pożądane, innymi sło- 
wy, że uwzględnienie praw życiowych 
i godności narodu niemieckiego nie 
jest potrzebne — byłoby to pożałowa- 
nia godnym dla przyszłego harmonij- 
nego rozwoju na terenie europejskim, 
jak również niewątpliwie szkodliwe 
dla samego narodu polskiego. 

„Jest to polityka krótkowzroczna, 
jeśli w pewnych miastach Polski przy- 
puszcza się, że jest w porządku, gdy 
ubliża się lub prześladuje Niemców, co 
nie może oznaczać nic innego jak opo- 
wiedzenie się za duchem Wersalu, al- 
bowiem obustronne poszanowanie sta- 
nowi podstawę do przyjaznego kształ- 
towania się międzypaństwowych sto- 
sunków. Czynniki odpowiedzialne w 
Polsce nie będą również traciły z oczu 


położenia geograficznego Polski, które 
dyktowało dotychczasowej polityce 
polskiej jej niezależność, oraz dążenie 
do utrzymania dobrosąsiedzkiego ро- 
rozumienia ze wszystkich stron. 

„Polska powinna zdawać sobie spra- 
wę, jakie korzyści przyniosła jej do- 
tychczasowa linia polityki i w jakim 
stopnin wzrosły przy tym jej nieza« 
leżność i znaczenie światowe. Wydaje 
się rzeczą wątpliwą czy odchylenie się 
od tej linii dałoby pożądane wyniki, 
chociażby obcy ѕухепі śpiew wabił w 
innym kierunku.“ 


* 


Od redakcji: O ату naszych 
zytelników do omówienia pow, 
wielce znamiennej enuncjacji niemiecą 
kiej w artykule naszym pt. „Sygnał 
Berlina“ na str. 3 naszego pisma. 
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Czechom grozi dalszy rozbiór? 


Rzesza zamierza anektować całkowicie część Moraw — Ostrzeżenia pod adresem Węgier 


(d Warszawa. (Tel, wl). Z Pra- 
gi donosi korespondent „Kuriera War- 
szawskiego”, że koła dyplomatyczne 
mówią o możliwościach poważnych 
zmian już w dniach najbliższych, 

Wspomina się m. i. o wyłączeniu 
Moraw z protektoratu i wcielenia ich 
częściowo do Rzeszy Niemieckiej, a 
częściowo do Słowacji. Dalej mówi się 
również, że część wschodnio-poludnio- 
wa Rusi Podkarpackiej miałaby być 
oddana za zgodą Rzeszy Rumunii. 

Z dobrze poinformowanych kół nie- 
mieckich słyszy się, że forma protekto- 
ratu nie jest jeszcze ostateczna i że ma- 
w ustroju tym jakieś zasad- 
nicze zmiany. Zapewne w związku z 
tym przyjaz protektora barona von 
Neuratha został odroczony. 


Równocześnie „Die Zeit“, organ 
Niemców sudeckich, mieszcza zna- 
mienny artykuł o położeniu na Wę- 


grzech, w którym niejako przestrzega 
przed trudnościami, jakie powstaną 
obecnie na mocy przyłączenia nowych 
terenów, a tym samym i nowych 
mniejszości narodowych. 

Węgry posiadać będą teraz kilkaset 
tysięcy Słowaków. tysiące Karpa- 
torusinów i 700 tys. Niemców w swych 
granicach. Wobec tak wielkiej ilości 
mniejszości narodowych wspomniane 
zagadnienie nabierze dla Budapesztu 
zasadniczego znaczenia. Ujednolicenie 
polityki wewnętrznej również i na te- 
rytoriach przyłączonych będzie nastrę- 
czało duże trudności i przyjść może 
do zaostrzenia się sytuacji wewnętrz- 
nej. 

Prasa niemiecka na obszarze Czech, 
która niejednokrotnie wyręcza obecnie 
prasę Rzeszy w wypowiadaniu opinii, 
przewiduje więc na Węgrzech tarcia 
i trudności wewnętrzne w najbliższej 
przyszłości i to głównie w dziedzinie 
rozwiązania zagadnienia mniejszościo- 
wego. 

Wspomniany wreszcie na początku 
korespondent podaje jeszcze następu 
јаса: charakterystyczną wiadomość: 

W ostatnich tygodniach przed 
wkroczeniem armii niemieckiej do 
Czecho-Słowacji Niemcy tutejsi ро- 
zdrawiali się słowami: „Heil 15 Маг“. 
Obecnie Niemcy tutejsi pozdrawiają 
się słowami: „Heil 9 April‘ Społeczeń- 
stwo tutejsze z niepokojem oczekuje. 
czy również kwiecień stanie się da- 
tą, w której nastąpią nowe doniosłe 
zmiany historyczne. 

Wreszcie agencja PAA donosi, że 
niemieckie Min, Wojny przesłało kanc- 
lerzowi i Góringowi szczegółową listę 
materiału wojennego, zdobytego w 
Czechach. Do listy tej dołączono zesta- 
wienie, z którego wynika, że materiał 
wojenny stanowi równowartość 40 dni 
produkcji materiału lotniczego i dział 
przeciwlotniczych, 60 dni — artylerii 


ZEGARKI 
ZEGARY 
BIŻUTERIE 


w dużym wyborze 
poleca 9 


‚ПИ 


Łódź, Piotrkowska 3 
Telefon 104-60 


Niemcom chodzi 0 tluszcze 


Warszawa. (Tel. wł.) Sprawa 
przekazywania okupacyjnym władzom 
niemieckim Kłajpedy natrafia na trud- 
ności. 

Komisarz niemiecki w Kłajpedzie 
Pertulaj zaczął stawiać tak daleko i- 
дасе żądania komisarzowi litewskie- 
mu, że ten musiał przyjechać do Kow- 
na po nowe instrukcje. Nieporozumie- 
nie wynikło na tle żądań Pertulaja o 
przekazywanie Niemcom bez żadnego 
odszkodowania agazynowanego w 
KRłajpedzie litewskiego zboża, masła, 
nafty, bekonów i szeregu innych pro- 
duktów eksportowych i importowych. 

Nie wiadomo w jaki sposób będzie 
rozwiązana ta sprawa. Trudno przy- 
puszczać, aby niemieckie władze oku- 
pacyjne zrezygnowały z tych żę 
dań. (w) 


‚па rusza. 


ciężkiego i średniego kalibru, 25 dni 
artylerii polnej, 80 dni — karabinów 
nowych, 60 dni — amunicji dla 
S kich wymienionych rodzajów 
broni, nie wyłączając bomb lotniczych. 


Przeciw żydom w Czechach 


Praga. (PAT) Prasa donosi, 2а 
generalny sekretarz praskiej giełdy 
Żyd dr Eckstein podał się do dymi 


Pozostali członkowie giełdy mają być 
w najbliższym czasie usunięci z zebrań 
giełdowych. 

Izba techniczną w Pradze wezwała 
inżynierów-Żydów do złożenia swych 
i delegowania do Izby przed- 
stawicieli pochodzenia aryjskiego. Cz 
ska organizacja samopomocy studen- 
tów w ych uczelni postanowiła nie- 
zwłocznie zawiesić wypłatę zasiłków 
dla akademików-Żydów. 


SUKNIE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 


POLECA 


DOM MODELOWY Kozłowska-Mikulska 


Łódź, Piotrkowska 136 
telefon 23'-93 


przyjmuje zamówienia z własnych pierwszorzędnych materiałów. Ceny umiarkowane 


Niemieckie zakusy na Danie 


Propaganda hitlerowska w związku т 


(d) Warszawa (Tel. wł.) Wielki 
dziennik duński „Ekstrabladet“ donosi, 


że w ostatnich tygodniach do: Danii 
przeszło z Niemiec 150 uczniów tzw. 
„szkół fuehrerowskich*”. 

Uczniowie ci roznoczęli w związku z 
toczącą się akcją wyborczą bardzo silną 


akcją wyborczą 
propagandę przeciwduńską. W Haders- 
lcben i Stoedam władze przychwycily 
sześciu spośród nich na gorącym uczyn- 
ku rozlepiania i rozdawania afiszów 
oraz ulotek propagandowych, apoteozu- 
jących Hitlera, oraz godzących w ca- 
łość Danii. 


Włosi: o swych żądaniach 


Uzasadnia је na łamach „Regime Fascista“ sen. Farinacci 


(d) Mediolan. 
Włoch znajdują bliższe uzasadnienie 
na łamach „Regime scista”, który 
zamieścił, w tej sprawie artykuł Far'- 
nacciego. 

Dziennik twierdzi, że żądania doty- 
czące Tunisu oparte są na historii 
„Francja popelniła wobec Włoch wiel- 
ką niesprawiedliwość. Gnęhienie tud- 
ności włoskiej w Tunisie jest zbrodnią 
i prowokacją”. 

„Dżibuti — pisze dalej Farinacci — 
nie. posiada już racji brig przy boku 
Imperium Włoskiego. 


(ATE). Żądania 


Co do Kanału Sueskiego: Włosi kit 


kakrotnie już sprecyzowali powody. 
dla których uważają obecny jego u- 
strój administracyjny za pozbawiony 
sensu. 

„Mamy nadzieję — 5 kończy Fari- 
nacci — że Francja przy pomocy An- 
gli i za jej radą uzna konieczność za- 
dośćuczynienia żądaniom włoskim, 
jeżeli pragnie uniknąć, by obecne de- 
zyderaty nie stały się tylko punktem 
wyjściowym do dalszej akcji. Prze- 
mówienie Mussoliniego jest pokojowe 
i równocześnie bojowe. Opowiadamy 
się za; 
inni wybierająs" 


* 


Min. Hudson w Finlandii 


Helsinki. (PAT) Przybył tu wczo- 
raj z rana min. Hudson. Min. Hudson 
złożył wizyty ministrowi finansów i 
spraw zagranicznych. 


Na cześć 
Hiszpanii narodowej 


Rzym. (PAT) Studenci włoscy u- 
dali się pochodem ze sztandarami 
przed ambasadę hiszpańską przy Kwi- 
rynale i urządzili entuzjastyczną ma- 
nifestację na cześć hi 
du narodowego i gen. F 
zajęcia Madrytu. Konsul ukazał się na 
balkonie, wygłaszajac do studentów 
krótkie przemówienie dziękczynne, 


Angielskie zamierzenia 


Warszawa. (Tel. wł) Rozmowy, 
które w Paryżu prowadzi angielski 


ją podobno na celu doprowadzenie do 
ścisłego aliansu między Anglią i Fran- 
„na wypadek nowej agresji niemiec- 


ki i Rumunii. Państwa te za- 
by między sobą układ gwarantu- 

zajemną pomoce па wypa- 
dek napaści na jedno z nich. Rosja nie 
byłaby wciągnięta do tego paktu wza- 
jemnej pomocy. Jednakowoż sprawa 
jej ewentualnego р: аріепіа jest 
kwestią na dalszy okres, (w) 


pokojem i za wojną. Niechaj, 214. 


szef sztabu generalnego gen. Gort, ma- | 


| 


Z Sejmu śląskiego 
Katowice. (PAT) Sejm Śląski 
zakończył rozpraskę budżetową, u- 
chwalając preliminarz budżetowy na 
r. 1939-40 w 2 i 3 czytaniu. Budżet ten 
po stronie dochodów i rozchodów wy- 
nosi 102.484 tys. zł, 


Na ul. Wierzbowej 


Warszawa. (Tel, wł.) Dyrektor 
departamentu politycznego w MSZ Ат- 
ciszewski przyjął we wtorek wieczo- 
rem ambasadora francuskiego Noe- 
la. (w) 


Zmiana ordynacji wyborczej 
we Francji 


Warszawa. (Tel, wł) Francuska 
Izba Deputowanych przyjęła wczoraj 
projekt zmiany ordynacji wyborczej, 
opartej ma systemie proporcjonal- 
nym. (w) 


Echa zamachu terrorystów 
irlandzkich 


Londyn. (РАТ) W sprawie wy- 
buchu dwóch bomb na moście Ham- 
mersmith w Londynie komunikują na- 
stępujące szczegóły. 

Most jest lekko uszkodzony i tym- 
czasowo zamknięty dla ruchu. Huk 
yszany był bardzo daleko, 
domach wylecia- 
ły szyby. Zdaniem władz zamach zo- 
stał dokonany przez „Irłandzką Armię 
Republikańs lub jej sympatyków 
na znak protestu przeciwko wyrokom 
na zamachowców irlandzkich. 

Policja zatrzymała dwie osoby, któ- 
re są obecnie badane oraz przeprowa- 
dziła rewizję w dwóch domach. 


А 
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Składki i pokwiłowania 


W administracji naszych wydawnietw 
złożona w dalszym ciągu: 

Na Fundusz Obrony mae gh Witoldo- 
wa A kiewiei zawie, Poznań. ul. Jasna 16 — 
otych. zebrane dnia 25 bm. ла zebraniu 
skin n mn. Czesłąawostwą  Narkiewi- 
— razem z poprzednio pokwitowanymi 


Fundus? Obrony Narodowej; Zebrano 
z dobrowolnych ofiar па zebrania "Tow. Mlo- 
dych” Prze w eniu 27 marca 1090 po 
wykładzie red, Jet Herniczka 30,— zł. 
łnżono z kasy ows wa 20.— zł, razem 50,— 
2, razem z poprze pokwitowanymi 608.61 
zt 


dos 


„Chcemy czynów — nie słów!” 


Słanowcze przemówienie Daviesa w Izbie Lordów — „Przyszedł czas, by Anglia powie 
działa sobie, że dość już tych napaści“ — Odpowiedź lorda Plymoutha 


(d) Londyn (ATE). Izba Lordów 
odbyła debatę zainicjowaną przez lor- 
da Daviesa w sprawie zajęcia Czech i 
oporu przeciw ewentualnej dalszej za- 
borczości niemieckiej w Europie. 

Lord Davies przyjął z  zadowole- 
niem zapewnienia lorda Halifaxa, że 
rząd rozważa wspólnie z innymi spra- 
wę podjęcia szerszych wzajemnych zo- 
ВЯ celem zapobieżenia dalszym 
amachom w Europie. Aby te zobo- 
wiązania były skuteczne mówca do- 
magal się natychmiastowego utworzi 
nia komisji, złożonej z rzeczoznav 
ców finansowych, gospodarczych i 
wojskowych państw  współdziałają- 
cych w przygotowywaniu środków 
wspólnej obrony. Zdaniem mówcy, 
sprawa rozszerzenia wzajemnych z0- 
bowiązań jest bardzo pilna. 

„Chcemy czynów — nie słów! — o- 
świadczył lord Davies wśród oklasków 
Izby. — Czynnik czasu posiadą tu za- 
sadnicze znaczenie. Gdy Hitler na coś 
się zdecyduje, naciska guzik i mas 
Gabinet musi riatychmiiast 


puwziąć decy 
bie nowego zagrożenia Europy. 
cie Wiednia i Pragi 

angielski. Pr 
powiedziala sobie, й 
paści.:* 

W imieniu rządu odpowiedział lord 
Plymouth, który usprawiedliwiał nie- 
checność lorda Halifaxa nawałem o- 
bowiązków urzędowych. Z kolei prze- 
szedł do wniosku Daviesa, przypomi- 
nając, iż rząd brytyjski zainiejował 
narady z pewnymi krajami. Rząd nie 
proponował w tym celu konferencji, 
ponieważ woli prowadzić narady w 
drodze zwykłych rozmów  dyploma- 
tycznych. Gdyby państwa zgodziły 
się przystąpić do bardziej ścisłego po- 
rozumienia w tym celu, wówczas mo- 
że byłby niezbędny pewien mecha- 
nizm, ale teraz nie dostarczyłby om ko- 
niecznej siły tak istotnej w obecnej 
sytuacji. 

Mówiąc o żądaniu Daviesa przywró- 
cenia niepodległości .Czecho - Słowa: 
cji, Plymouth oświadczył, że mogłoby 


е, co uczyni przy pró- 
Zaję- 
zaskoczyła rząd 
edt czas, by Angha 

że dość już tych na- 


(о być osiągnięte tylko 
zbrojnej. Ani rząd bryty 
ne z państw, z którymi się naradzano 
nie wią podobnych zamiarów. 
Przedmiot wymiany poglądów z inny- 
mi państwami ma charakter wyłącz- 
nie obronny ё nie zawiera dążeń na- 
pastniczych. 

Nie może przyjąć większości рго- 
pozycyj, zgłoszonych przez Daviesa. 
Rząd zawsze był gotów do przedysku» 
towania z całą szczerościę i dobrą wo- 
lą zagadnień międzynarodowych, wy- 
magających załatwienia. Zdaniem 
mówcy nie ma spraw, które nie mo- 
głyby być załatwione w drodze poko- 
jowej przy dobrej woli. Ale W, Bry- 
tania nie jest skłonna do rokowań pod 
groźbą siły i nie widzi również celu 
stwarzania mechanizmu dla załatwie- 
nia sporów, dopóki świat znajduje się 
pod grożbą akcji o charakterze naci- 
sku. Rząd zajmuje się obecnie prak- 
tycznymi decyzjami oraz konkretny: 
mi zagadnieniami, dotyczącymi nie- 
zależnego bytu państw europejskich. 


dzięki sile 
ski, ani żad- 
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Spisz i Orawa muszą wrócić do Polski 


Przed kilku tygodniami senator 
ks. йг Machay zapytał ministra Becka, 
czy istnieje w naszym M, 5. Z. k w e- 
stia Spisza i Orawy. Wówszas 
p. minister spraw zagranicznych od- 
powiedział, że Polska docenia wysiłki 
wyzwalającego się narodu słowackie- 
go i nie chcąc obrażać jego aspiracyj 
narodowych, nie widzi potrzeby 
zmiany stanowiska w odniesieniu do 
Spisza i Orawy, które to tereny uważa 
się za części składowe rodzącego się 
państwa słowackiego, 

Potem przyszła opieka niemiecka 
nad Słowacją, a obecnie ku Spi- 
szowi posuwa się armia 
węgierska. Samoloty węgierskie 
bombardowały onegdaj leżącą blisko 
polskiej granicy spiską Nową Wieś, 
Węgrzy posuwają się ku Spiszowi z 
olbrzymią prężnością. Та ziemia ma 
dla nich większe znaczenie, niż Ruś 
Podkarpacka. Kiedyś na Spiszu i pod 
Tatrami kwitła bujna gospodarka wę- 
gierska, powstawały wspaniałe bu- 
dowle i uzdrowiska nodtatrzańskie. 
Pod Tatry szła liczna, do dziś trwała, 
kolonizacja тайғіагѕКка. Węgrzy 
dzierżyli mocno perły swej korony 
Spisz, Liptów i Orawę. 

W ciągu dziejów ziemie te dzieliły 
swe znaki pomiędzy Polskę i Węgry. 
O nie toczyły się dłngie spory i walki 
polsko-węgierskie. 

W gruncie rzeczy, były to ziemie 
odwiecznie polskie, podbi- 
jane od czasu do czasu 
przez Węgrów. Ślady polskiego 
osadnictwa na Spiszu spotyka się już 
w XII wieku. Miasta spiskie: Lubo- 
wla, Podoliniec, Gniazda i inne — na- 
leżały zawsze do diecezji krakowskiej, 
a historycy twierdzą, że należałoby bez- 
pośrednio do Korony, nie do starostwa 
spiskiego. Pierwsza granica polsko- 
węgierska w wiekach XI i XII biegła 
rzekami Hornad i Wag. Utracony za 
Krzywoustego Spisz wraca do Polski 
w r. 1412, gdy Zygmunt Luksembur- 
стук zostawia Jagielle 13 miast spi- 
skich. Przez całe wieki wrzało tu 
bujne, bogate dworskie życie polskie. 
Skupiały się na Spiszu głośne rody 
rycerskie, gdyż była to najbardziej 
czynna i zagrożona strażnica kresowa. 
Często napadana, broniła się zawsze 
dzielnie, Jeszcze konfederaci barscy 
zdobyli Lubowlę. 

Od Spisza zaczęły się też rozbiory 
Polski. W r. 1769 minister Kaunitz w 
imieniu cesarza Józefa objął słupami 
granicznymi najpierw 16 miast, a po- 
tem całe starostwo spiskie, podobnie 
jak dziś Niemcy — zachodnią Słowa- 
cję. I nawet potem pod zaborami nie 
wygasło tu życie polskie i n. p. kole- 
gium pijarskie w Podolińcu wychowy- 
wało dzielnych Polaków, np. ks. Sto- 
larczyka, słynnego proboszcza zako- 
piańskiego. W r. 1920 Polska otrzy- 
mała tylko 13 gmin spiskich, a w r. 
1938 dalsze dwie (Leśnicę i Jaworzy- 
nę), a ogromna większość ich pozo- 
stała w Słowacji. 

Jak widać, do Spisza maPol- 
ska prawa historyczne. Trze- 
ba to stanowczo stwierdzić, szczegól- 
nie w chwili, gdy sięgają po ziemie te 
Niemcy і Węgrzy. 

Naturalnie, że te prawa nie są je- 
dynymi. Daleko wartościowsze są 
prawa etnograficzne. Oto 
ludność spiska jest w swej 
masie polska. W powiecie Stara 
Wieś na 20 gmin jest 16 rdzennie pol- 
skich, jedna polsko-niemiecka, jedna 
polsko-ruska. W powiecie Stara Lu- 
bowla na 30 amin jest 9 czysto pol- 
skich, dwie polsko-niemieckie i dwie 
polsko-ruskie. W powiecie kieżmar- 
skim na 29 gmin 8 ma ludność wy- 
łacznie polska, ponadto wielu Pola- 
ków żyje w Kieżmarku, Białej Spi- 
skiej i Rakusach. Łacznie w tych 
trzech mowiatach polskiej ludności 
jest 24.500, niemieckiej (osadnicy z 
czasów Józefa) 18.650, ruskiej — 
12.300, słowackiej zaś tylko 3.400. 
Dane te opierają się na urzędowym 
spisie ludności republiki Czecho-Sło- 
wackiej, a przynależność narodowa 
mieszkańców stwierdzona jest także 
przez uczonych czeskich i słowackich. 

Także oczywiście i kulturalne 
prawa Polski do Spisza są 
bardzo mocne. Wszak przez długie 
wieki Polska niosła tu kulturę ma- 
terialną i duchową. Mamy swoje in- 
teresy gospodarcze na Spi- 

_ Bzu, mamy przede wszystkim prawo 


jako naród mający ogromne zamiło- 
wanie do gór. 

Mamy także ogromne prawa 
strategiczne do Spisza. Polska 
zagrożona od południa przez potęgę 
niemiecką musi się zdecydowanie 
oprzeć na dolinie Wagu lub na 
Małych Tatrach, jeżeli nie chce 
mieć groźby obcej inwazji od południa 
na Kraków i C.0.P. Z najbardziej 
obronnej stała się dziś granica ta- 
trzańsko-spiska najwięcej eksponowa- 
ną, a sprawiedliwość dziejowa każe 
sięgnąć po straty pierwszego rozbioru 
Polski. 

Do tej pory ze wspaniałomyślnością 
patrzyliśmy na powiększanie się tery- 


torialne obcych państw, na przesuwa- 
nie się cudzych granic nawet na zie- 
mie narodowościowo obce zaborcom, 

Czas nadchodzi, by Pol- 
ska upomniała się o swoje 
ziemie, tak bardzo jej do 
życia potrzebne. 

Dziś niestety na Spiszu i Orawie, 1 
to nawet po polskiej stronie szaleje 
wroga agitacja. Niezależnie od sta- 
nowiska tego czy innego rządu kw e- 
stia spisko - orawska istnie- 
je i będzie istnieć dla na- 
rodu polskiego tak długo, jak 
długo Polska będzie Polską. 


JAN BIELATOWICZ. 


OSTATNIA DROGA ŚP. KAROLA WIERCZAKA 


Trumnę ze zwłokami $ 
ła. W żałobnym kondu; 


. Karala Wierczaka wynoszą 
ie kroczą na czele: (od prawej) k 
adw, Styputkowski 


ścioła św. Zbawicie- 
‚ pral. Nowakowski, 


i dr, Bielecki 


(Photo Service) 
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ŻYCIE POLITYCZNE 


SYGNAŁ Z BERLINA 


Zwracamy szczególną uwagę naszy 
Czytelników na zamieszczoną na str. 1 de- 
pesze PAT-a z Berlina, streszczającą wy- 
wody „Deutsche Diplomatisch-Politische 
Korrespondenz“, półurzędowego organu 
młiemieckiego, zbliżonego do ministerstwa 
spraw zagranicznych Rzeszy. 

Zamieszczone przez nas 
nej depeszy streszczenie artykułu niemiec- 
kiego organu jest niewątpliwie pierwszym 
sygnałem, zapowiadającym zmianę w sto- 
sunkach polsko-niemieckich, zmianę, któ- 
rą zamierzają wywołać Niemcy. 

Niemcy posługują się przy tej okazji 
zmyślonymi wersjami o rzekomych prze- 
śladowaniach Niemców w Polsce. Wywo- 


ге wspomnia- 


dy „Deutsche Diploma 'h-Politische Kor- 
respondenz" oparte są — stwierdzić to trze- 
һа — na informacjach z gruntu fałszy- 
wych. 


Nawet w ostatnich gorących dniach — 
poza paru sporadycznymi wypadkami 
drobnych zajść, sprowokowanych zresztą 
przez coraz butniejszych u nas Niemców 
е do żadnych „incy- 


dentów ch" ani „prześlado- 
май", o których pisze niemiecki organ pół? 
urzędowy. 


W ogóle zaś nie łylko mie ma u nas 
żadnego ucisku mni ości niemieckiej, 
mniejszość ta cieszy się swobodami, 
a jakich Polacy w Niemczech nawet w 
drobnej części marzyć nie mogą. Trudno 
nam w tej chwili przypominać fakty o tra- 
gicznym położeniu ludności polskiej w 
Niemczech; są one tak liczne i tak w swo- 
jej wymowie krzyczące, że dowodzić mogą 
tylko, iż władze niemieckie już nie prze- 
śladowanie Polaków, ale wręcz zupełne, 
całkowite zlikwidowanie sprawy ludności 


polskiej w Niemczech za cel swych zamie- 
rzeń wzięły. 

Jeśli zaś „Deutsche Dipl.-Politische 
Korrespondenz“ rozwodzi się па 
„obustronnego poszanowania“ | „przyja: 


znego ukształtowania się wzajemnych sto- 


sunków'* — to należy zapytać, czy ostatnie 
posunięcia Niemiec w obszarach z nami 
sąsiadujących nie godzą bezpośrednio w 
interesy Polski i czy terytoria, które sta. 
nowią obecnie przedmiot pochedu im- 
perializmu niemieckiego, nie są w najwyż- 
szym stopniu „obszarami życiowymi" właś- 
nie dla państwa polskiego? 

Na pewno nie Polska jest czynnikiem, 
który postępuje niezgodnie z duchem, jaki 
wypływać winien z normalnych stosunków 
sąsiedzkich. Zdaje sobie dobrze z tego spra- 
wę cały naród polski, pragnący żyć w po- 
koju ze wszystkimi swymi sąsiadami, ale 
mocno zdecydowany niczego ze swych ży- 
ciowych uprawnień nie uronić, ani nie dać 
sobie wydrzeć. 

Falszywe wersje o prześladowaniach 
Niemców w Polsce są dobrze znanym w 
Europie wstępem do stosowanych metod 
polityki niemieckiej, która chce w ten spo- 
sób znaleźć łatwy pretekst do interwencji 
ze strony Rzeszy. Jeżeli Niemcy chcą na 
podstawie” zmienić swój stosunek do 
— lo musimy ich zapewnić, że znaj- 
йо każdej zmiany przygotowanych! 

Cały omawiany tu artykuł półurzędo 
wego organu niemieckiego jest ponad to 
dowodem, że zdecydowane stanowisko ca- 
łego narodu polskiego wobec ostatnich 
wydarzeń mied odowych, pełna доїс- 
wość społeczeństwa do obrony praw па- 
szych we wszelkich okolicznościach 
wywołała niezadowolenie w Berlinie, któ- 
ry widocznie, „upojony” ostatnimi sukce- 


MMM 
Roman Dmowski mówi: 


Niemcy sę wogóle złymi psychologami... 


narodem biernym, który umie 


Wiedzą, że Polacy są 


przez długi czas pozwalać sobie cio- 


sać kołki na głowie; ale nie wiedzą, że do żywego, lub poważnie za- 
grożony, naród ten umie się zdobyć na wybuchy niemałej energii. 


* 


Nie wiedzą też, że gdyby się znalazł w Polsce polityk, 
chciał traktować o ustąpienie Pomorza, 


amen w pacierzu. 


* 


któryby 
dostałby kulę w łeb, jak 


Podobnie skończyłby każdy, któryby idąc wbrew woli narodu, 
na jakiejkolwiek drodze wystawił Polskę na zmarnowanie tego, co 


po wojnie światowej odzyskała, 


(„Świat powojenny i Polska") 


temat 


KAWĘ 


SŁODOWĄ 
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п 7295 


sami na Innych terenach, nie liczył na taką 
postawę Polski. 

Groźby niemieckie nic tu nie zmienią. 
Mogą się raczej przyczynić do wzmożenia 
czujności i tym silniejszej 1 bardziej zde» 
cydowanej postawy całego narodu. 


Wiosna woła: Pończochy Jubileuszowe 
Kałamajskiego półmatowe, trwałe w 25 
modnych odcieniach para tylko 2,50 zł. 
Pończochy Jubileuszowe mają tysiące 
zwolenniczek. 

Pg 4082-12.268 


PRZEGLĄD PRAS 


Niemieckie metody 
Lwowskie „Słowo Narodowe" pisze: 


„Po zajęciu Sudetów 
er: 

„Premiera Chamberlaina zapewniłem, 
że jeśli problem Niemców sudeckich zo- 
stanie załatwiony, to nie będzie już ist- 
niał dla nas w Europie żaden problem 
terytorialny, 
nie chcemy, wcale Czechów. 
leryk II zaś powiedział: 

e jest łamać swoje słowo bez powo- 
lecz znajdzie się zawsze jakieś po- 


oświadczył Hit- 


Metodę działania Niemców określał 
Streseman słowami: 
Należy doprowadzić do niepokojów w 
mś miejscu, a potem ogłosić, że się 
у na pomoc napadniętemu." 
Oczywiście Streseman wyraził się tak 
w liście poufnym. 
„Francuski historyk Bainville napisał 
przed 10 laty o metodzie niemieckiej 
„Przywracać porządek, powołując się 
ieporządek, który się wy lo," 


и więc Niemcy рглууй „ро- 
rządek* w С ch, powołując się na 
„nieporządek” na antyniemieckie za- 
burzenia w miastach czeskich, które sa- 


mi wywołał: 
„Przyw 


porządek w Kłajpedzie, 


powołując się na zatarg Niemców kłaj- 
pedzkich z Litwą, przez nich samych 
wywołany. 


„Przyznajmy, że metoda jest ta sama 
od Fryderyka Ш do Hitlera.” 


1 tak samo, jak w r. 1918, skończy się 
wielką klęską Niemiec, z której się już 
{ак prędko nie podniosą, jak po wojnie 
światowej, 


Żydzi „bronią* Polski 
W „Naszym Przeglądzie" ukazała się 
pod patetycznym tytułem niemniej pa- 
tetyczna odezwa do Żydów о subskrybo- 


wanie pożyczki па obronę lofniczą Pol- 
ski, Odezwa tak się kończy: 

„Państwo jest dobrem ogółu obywa- 
(оп, Wszyscy obywatele powinni stanąć 
йо apelu ego obronie. 


„Ludność żydowsł walcząc о swoje 
prawa, nie da się przez nikogo wyprze- 
dzić w wypełnianiu obowiązków wobec 
Państwa. 

| Rzeczypospolitej rozpisał Po- 
życzkę Obrony Przeciwlotniczej, 

„Żydzi! 

aW pelnym рос ego związas 
nia z losami Pań ch obowiąze 


ków oby 
najbar 
cji roz 


niemy 


masowy 
iał 


w subskryp- 


isanej F 
„Żydowskie 


czki, 
Koło Parlamentarne.“ 


Wzrusznjący jest „patriotyzm“ žy- 
dows Tym bardziej, w odezwie nie 
pominięto zwrotu, iż „państwo jest do- 


brem ogółu obywateli* oraz, że Żydzi 
„walczą o swoje prawa", W obliczu tych 
wynurzeń zbędne jest zapewnienie, że 


„ludność żydowska nie da się przez niko- 


go wyprzedzić w wypełnianiu obowiąz- 
ków wobec państwa”. 
Dr med. Н. ZIOMKOWSK. 


зрее}. chorób skór wener, i moczopiciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33, 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 
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Ofiarność na cele dozbrojenia 


(4) Warszawa (Tel. wł.) Według 
doniesień z różnych stron kraju cieszy 
się świeżo ogłoszona pożyczka. pań- 
stwowa na cele dozbrojenia armii 
znacznym powodzeniem, 

I tak m. in. Rada powiatu lubaw= 
skiego uchwaliła na ten cel 5.000 zł, 
Wydział Powiatowy pow. tucholskie- 
go również 5.000 zł; Wydział Powiato= 
wy pow. toruńskiego przeznaczył 6.000 
zł, a Komunalna Kasa Oszczędności 
pow, toruńskiego 5.000 zł. 

Powiatowy Komitet FON. w Lipnie 
postanowił przekazać dla tej instytu- 
cji 30 tys. zł. 

Rada Miejska w Gdyni uchwaliła 
wyasygnować na FON. 50.000 zł na do- 
zbrojenia morskie W Grudziądzu 
pracownicy miejscy uchwalili sub- 
skrybować wewnętrzną pożyczkę na 
cele rozbudowy lotnictwa wojskowego 
i artylerii przeciwlotniczej w wysoko- 
ści jednomiesięcznej pensji. Wypad- 
nie z tego około 50 tys. złotych. 

Na Górnym Śląsku zapowiedziano 
szereg zebrań w ważniejszych mia- 
stach celem propagandy za pożyczką. 
Zebrania takie odbędą się w Katowi- 
cach, Chorzowie, Rybniku, Bielsku, 
Tarn. Górach itd. 

W stolicy władze Tow. Kredytowe- 
go miejskiego zgłosiły na cele dozbro- 
jenia pół miliona złotych. Z tego u- 
chwaliły 300.000 zł w formie subskryp- 
cji pożyczki, a 200.000 zł jako dar na 
cele obrony narodowej. 7 funduszu 
Izby Adwokackiej w Warszawie u- 
chwalono 50 tys. złotych. 

W Krakowie walne zgromadzenie 
Polskiej Akademii Umiejętności sub- 
skrybowało 100.000 zł. 

Celem ułatwienia i uprzystępnienia 
milionowym rzeszom patriotycznego 
społeczeństwa subskrypcję pożyczki 
obrony przeciwlotniczej, PKO stawia 
do dyspozycji cały swój aparat, który 
dokonywać będzie bezinteresownie 
wszelkich czynności związanych ze 
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Zbiorowy odczyt 


Warszawa. (Tel. wł) W naj- 
bliższym czasie w Krakowie zorgani- 
zowany będzie zbiorowy odczyt, w któ- 
rym wezmą udział przedstawiciele 
PPS, Stronnictwa Ludowego i Stron- 


nictwa. Demokratycznego. (w) 
Słuszna kara 
Warszawa. (Tel. wł.) Starosta 


prasko - warszawski ukarał 3 osoby 
jednomiesięcznym bezwzględnym are- 
sztem za szerzenie fałszywych wiado- 
mości, mogących wywołać niepokój 
publiczny. Są to Zofia Podolak, Ksa- 
wery Wójcik i Szlama Gerszon. (w) 


Rokowania handlowe 
z Węgrami 


Warszawa. (Tel. wł) Do Buda- 
pesztu wyjedzie w dniu 29 bm. delega- 
cja handlowa, która prowadzić będzie 
rokowania z rządem węgierskim o re- 
wizję obecnego układu handlowego 1 
rozszerzenie jego ram. (w) 


zgłaszaniem i wpłatami subskryben- 
tów. Wpłaty na pożyczkę lotniczą 
zwolnione będą całkowicie od opłat 
manipulacyjnych, a potrzebne druki i 
blankiety dostarczane będą bezpłatnie. 


Gdynia 


W dniu wczorajszym pp. Zygmunt 
Suski i Stanisław Leśniak właściciele 
tirmy budowlanej w' Gdyni, złożyli na 


„Gabinet generalski” na Litwie 


W Kownie o rządzie gen. Czerniusa — Wiadomości 
г Kłajpedy 


(d) Kowno. (ATE) О utworze- 
niu gabinetu dowiedziano się tu wczo- 
raj przed południem. Rząd gen, Czer- 
niusa nazwano „gabinetem general- 
skim”, istotnie bowiem zasiada w nim 
łącznie z premierem 4 generałów, 
wśród których Skuczas komendant li- 
tewskiej szkoły wojennej, b. dlugolet- 
ni attachós wojskowy w Moskwie. 

Prem. gen. Czernius, wychowany i 
wykształcony w państwach zachod- 
nio - europejskich, posiada opinię czło- 
wieka, stojącebo z dala od kombinacyj 
politycznych. Dwa pozostałe, nader 
ważne resorty, tj. ministerstwo wojny 
i finansów, również powierzono gene- 
rałom: pierwsze Mustejkisowi, a dru- 
gie Stukausowi 


ręce p. Komisarza Rządu mgr Sokoła 
zł 1.000,— na rzecz Funduszu Obrony 
Narodowej. Patriotyczny ten czyn za- 
sługuje na podkreślenie i uznanie. P. 
Komisarz Rządu przekazał ofiarowaną 
kwotę na konto F, О, M. w К, К.О. 
m. Gdyni. 


Kraków 
Kraków, 29. 3. (b) Na posiedzeniu 
w dniu 26 bm. Rada Izby Lekarskiej 
uchwaliła wypłacić z własnych fundu- 
szów na cele obrony państwa kwotę 
10 tysięcy zł. 


Do czasu uregulowania stosunków 
gospodarczych między Litwą a Niem- 
cami w sprawie korzystania z portu 
kłajpedzkiego, cały eksport i import ti- 
tewski kieruje się przez Libawę. 

Z Kłajpedy donoszą, że prezes dy- 
rektorium Berthuleit w rozmowie 2 
dziepnikarzami zagranicznymi zazna- 
czył, iż aryzacja życia gospodarczego 
w Kraju Kłajpedzkim SW OZ: 
je naprzód. Ogółem na 140. miesz- 
kańców bylo tam do niedawna okolo 
6.000 Żydów, którzy posiadali 330 za- 
kładów przemysłowych i przedsię- 
biorstw handlowych. Spośród 3.400 ro- 
botników przemysłu manufakturowego 
— 2500 robotników pracowało w za- 
kładach żydowskich. 


SPORT 


Wznowienie mistrzostw 
zapaśniczych Łodzi 

(sp) Indywidualne mistrzostwa zapaś- 
nicze okręgu łódzkiego a później i Polski 
spowodowały dłuższą przerwę w drużyno- 
wych mistrzostwach zapaśniczych Łodzi, 
Obecnie zarząd ŁOŻA postanowił wznowić 
te rozrgywki i *syznaczając na nadchodzą- 
cą niedzielę dwa spotkania: Zjednoczone 
— Kruszender i Wima — Strz. K. 8. Jest 
duże prawdopodobieństwo, że mecz Wima 
— IKP z pierwszej kolejki zostanie po- 
wtórzony. Wprawdzie Wimie przyznano 
zwycięstwo walkowerem (16:0), lecz ођес- 
nie stwierdzono, że Wima jako gospodarz 
zawodów dopuściła się szeregu uchybień 
natury formalnej (brak sędziów związko- 
wych i inne), Z tego też -względu*protest 
IKP ma duże szanse powodzenia і пај- 
prawdopodobniej zostanie przez ŁOZA u- 
względniony Tym samym sprawa tytułu 
mistrza Łodzi nie jest jeszcze przesądzona 
io jego losach zadecyduje powtórne spot- 
kanie tych najsilniejszych zespołów okrę- 
gu łódzkiego 


Automobilizm 


(sp) Mapę na dróg bitych w Polsce na 
okres 1930/40, dwóch częściąch pomocną 1 
poludniowa), wydał Automobilklub Polski. No- 


wa mapa czyni zadość powszechnie odczuwanej 
potrzebie, posiadania przejrzystej mapy, z któ- 
rej na pierwszy rzut oka widać wyraźnie stan 
danej drogi. kilometraż i odległość pomiędzy 
poszczególnymi miejscowościami, 

opracowana dest лу „podziałce 
1:1000000. Stan dróg uwzględnia najnowsze 
dane posiadane przez Ministerstwo Komunika- 


ей. ү 
Ciężka atletyka 

(sp) Walne zebranie LOZA wyznaczono na 

dzień 16 kwietnia, Odbędzie się ono w hali врог- 

towej w lokalu ŁOZA o godz, 10.30 w I i o 11 


w 11 terminie. Przeprowadzone zostaną między 
innymi uzupełniające wybory trzech nowych 
czlonków zarządu na miejsce ustępujących. Wy: 
losowani zostali: II wiceprezes p. „Aaniszewski 
przewodniczący wydziału sportowego p. St, Sie: 
rota i skarbnik р, Skrobiszewski. Nie t wy: 
kluczone, że walne zebranie wybierze ich ponow- 


ra Kolarstwo 


(ур) Zmiany w sarzadzie РОК, эзетго. 
wadzone zostały ostatnio przez obięcie referatu 
turystycznego przez wiceprezesą * Plackowsk 
go a ref, turystycznego przez_wiceprez 
зла a ponadto w miejsce p. Głowackie: 
opuścił Poznań, gospodarzem został p. sm |: 
@ Zlikwidowany zostal podokreg kaliski 
POŹKo|. a dia usprawnienia administracji 
stworzono tam dwuosobową delegature. 


Lekka atletyka 


(sp) Otwarcie sezonu w Łodzi, W niedzielę, 2 
kwietnia odbędą się zgodnie z kalendurzykiem 
imprez lekkoatletycznych biegi na przełaj o mi- 
strzostwo okręgu łódzkiego dla seniorów na dy- 
stansie około 5-km i'juniorów — około 2.500 m, 
Redzie to jednocześnie oficjalnym otwarciem še- 
zonu Jekkoatletycznego w okręgu łódzkim. Zsło- 
szenia do biegów przyjmuje sekretariat ŁOZLA 


do dnia 31 bm. włącznie. Start i meta obu bie- 
gów na boisku ŁKS, Badanie lekarskie zawod- 
ników wyznaczono na godz. 9 a początek biegów 


na godz. 9.30. 
Narciarstwo 


Dwa konkursy PZN, Dla propagandy tury- 
styki narciarskiej Polski Związek Narciarsiń o- 
głosił dwa turystyczne konkursy miesięczne 0 
nagrodę PZN 
planowana i opisana wycieczkę narciarską. 
dzial w konkursie mogą brać tylko 
zrzeszeni w PZN. 

Wycieczka winna trwać co najmniej 4 dni. 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w dniach 15 
kwietnia i 15 maja rb, W każdym konkursie 
przyznana będzie jedna nagroda, 

"Termin nadsyłania opisów 
kwietnia i 10 maja rb, (Pat) 


Piłka nożna 


(sp) KI. A Łodzł rozpoczyna II serię mi- 
strzostw. 


за najlepiej zorganizowana, 
U- 
narciarze 


do dnia 10 


Piłkarstwo łódzkie ruszy pełną parą 


= 


)STRZA 
е 05 
GERLACH 


n 8003 


w najbliższą niedzielę, bowiem 2 kwietnia roz- 
poczną się rozgrywki drugiej serii О mistrzostwo 
klasy A w których weżmie już udział eksligowy 
ŁKS, W niedzielę odbędzie się pięć pierwszych 
spotkań, z których dwa zapowiadają się bar- 
dzo ciękawie, Do rzędu atrakcyj zaliczyć trzeba 
mecz LKS — S, К. 8, oraz ВТВ — Zje 
noczone. ŁKS natrafia w swym pierwszym ш 
czu na groźnego i dobrze przygotowanego рги 
ciwnika, a wartość bojową Ł/PSG zdołał już po- 
znać obecny leader tabeli, przegrywając w 
pierwszej kolejce 0:3. Poza tym grają jeszcze: 
Wima — Burza, Union-Touring 1 В — Sokół 
(Pabianice), a w Pabianicach PTO — WKS, 


(Pn) 
(sp) Spotkania ligowe nadchodzącej niedzieli. 
W niedzielę rozegranych, zostania w Polsce 5 
spotkań piłkarskich o mistrzostwo ligi PZPN, 
a mianowicie: Á 

w Poznaniu Warta — Union Touring, 

w Warszawie Warszawianka — Rue 
w Krakowie Wisła — Polonia, 


we Lwowie Pozoń, — Garbarnia, 

w Katowicach AKS — Cracovia. 

(sp) Wyniki pozostalych spotkań niedziel 
nych były następujące: 

Unia (Swarzędz) — Korona (Pozn) 4:8 w 
Swarzędzu, 


Blask — Kościański KS 8:2 w Starolęce. 


Pięściarstwo 


(sp) Przed mistrzostwami Polski. Ślaski 
OZB, organizator finałowych rozgrywek o in. 
dywidualne mistrzostwa Polski w dniach 1 i 2 
kwietnia w Katowicach, poczynił już ostatnia 
Przygotowania organizacyjne, 

Otwarcie mistrzostw nastąpi w sobotę о go- 


dzipie 20. 
"W. pierwszym dniu, przewidzianych jst 18 
walk, w drugim: o койа. 11 odbedzię sie 5 walk 


eliminacyjnych, a o 19 rozpoczną. się walki fi- 
nałowe. 

Losowanie i ustalenie par zawodników, na- 
tapi w piątek o godz, 18, Licząc się z wielk: 
frekwencja publiczności. organizatorzy ртлув‹ 
towali hale powystawową tak. by mogła ona 
pomieścić z ига 54000 widzów, Miejsc siedzą- 
cych przygotowano 2.000, miejsca stojące urzą- 
done sa w ten sposób. że pozwolą widzom bez 
przeszkód obserwować walki. ч 
Glówna kwatera mistrzostw znajdować się 
bedzie w hotelu Europejskim, gdzie zarezerwo- 
wano dla zawodników. sedziów. sekundantów, 
dziennikarzy, i, przedstawicieli władz związko* 
wych, б0 pokojów. 


Różne 

(ep) Wystawa sportowa w Lodzi cieszy sią 
dużym zainteresowaniem. Świadczą o tym liez- 
by zwiedzających W niedzielę zwiedziło wysta- 
wę 500 osób, a w poniedziałek przeszło 200. Co- 
dziennie odbywaja віе popisy Sokoła lub TUR, 
W poniodziałek popisywał się Sokół, dniąc w 
programie ćwiczenia dziewcząt, oraz pokazy 
gimnastyczne chłopców na przyrządach i z draż- 
kami. We wtorek grupa członków PUR popis: 
wała się wykonaniem tańców ludowych. С! 
1046. wypadła bardzo efektownie. W dniu ds 
siejszym o godz, 18 i 20 w dalszym ciągu odby- 
wać się będą pokazy gimnastyczne najlepszych 
sił ze wszystkich gniazd Sokoła łódzkiego. 


(sp) Słowacja stworzyła własny komitet 
olimpijski, W Bratysławie odbyło się, pierwsze 
posiedzenie nowoutworzonego słowackiego ko- 
mitetu olimpijskiego. W posiedzeniu wzieli u- 
dział przedstawiciele organizacyj sportowych 
niemieckich, węgierskich oraz słowackich z te- 

vacji, Postanowiono, zgłosić: reprezen- 
tacje Slowacji do najbliższych igrzysk olimpis= 
skioh. które odbędą się w Helsinkach, Na po- 
krycie wydatków. zwinzanych z wyjazdem re- 
prezentacji słowackiej. centrala sportu słowa 
jego ma rozpisać specjalna pożyczkę. Wszyst- 
kie kluby na terenie całej Słowacji mają sie 
opodatkować na ten cel. 


Wioślarstwo 


_(sp) Wioślarze na F, О. N. Na niedzielnym 
sejmiku Polskiego Zwiazku, Towarzystw Wio- 
larskich przedstawiciele klubów cnłej Polski 
postanowili opodatkować się na rzecz obrony 
narodowej. 


Jaje 
) 
Taka, jak raniemał, bezczelność o- 
burzyła radcę. 

— Jeżeli jesteś pani rzeczywiście 
baronową Gross — rzekł ostro nie bę- 
dzia ci trudno dowieść tego. Wystar= 
czy, jeżeli mi pani wymieni choćby 
jedną osobę, która panią zna! Nie 
wątpię, że łatwo będziesz pani mo- 
gła dostarczyć mi taki dowód. 

Dolores załamała ręce z rozpa- 
czy, 

Jedyny człowiek, który ją znał, wy- 
jechał, dokąd, nie wiedziała. 

— Widzi pani, że miałem shi- 
szność, nie pozwoliwszy się wyprowa= 
dzić w pole — rzekł gniewnie radca, 
— Radzę pani tylko przybrać ton po- 
korniejszy, gdyż komedią nie oszuka- 
ja tak doświadczonego, jak ja сло» 
wieka, mógłbym bowiem zawołać po- 
licję i kazać uwięzić niebezpieczną ko- 
bietę! 

Boże miłosierny! tego było już za 
wiele. Obchodzono się z nią, jak ze 
zwykłą oszustką, a ona tylko praw 
swoich żądała. 

Myślała, że spali się zo wstydu, 

— Litości, panie radco! — krzy- 
knęła, — Chociaż pan praw mych nie 
uznajesz, miej jednak litość nad nie- 
szczęśliwą, którą los tak strasznie 
prześladuje i która niewinnie dosta- 
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mnica lekarza 


ła się w to położenie! 

Radca zrozumiał ją fałszywie. 

Zdawało mu się, że przyznaje się, 
do winy i prosi o wzgląd. 

— Zlituję się nad panią — rzekł 
nieco łagodniej, widzę bowiem, że źle 
się pani widocznie powodzi i że tylko 
wielka nędza skłoniła ją do tego kro- 
ku. Gdyby nie litość, dawno bym już 
spełnił mą groźbę, Proszę jednak nie 
zatrzymywać mnie dłużej, mógłbym 
się bowiem namyślić inaczej, 

Mówiąc to, obrócił się do niej ple- 
саті, 

Widząc, że nie zdoła przekonać 
radcy, zwróciła się ku dzwiom i wy- 
szła z pokoju. 

Zmalazłszy się na ulicy, oparła się 
o ścianę, by nie upaść, czuła zawrót 
głowy. 

Zakryła oczy rękami, zdawało się, 
że nikomu w oczy spojrzeć nie będzie 
mogła. 

Dotychczas znałą tylko nędzę, dziś 
spotkała się z hańbą. 

Powlokła się kilka kroków dalej, 
stangwszy znowu. Raz jeszcze przy- 
wiodła na pamięć wszystko, co usły- 
sząła przed chwilą, raz jeszcze prze- 
cierpiała męki ostatniej godziny. 

Następnie zastanowiła się. 

Kto mogła być kobieta, -która do 
praw jej wtargnęła. 


Była bezradną — musi się jednak 
dowiedzieć, musi, aby ocalić swój ho- 
nor. 

Nagle zadrżała, chwytając się ręką 
za, Serce, 

Zdawało jej się, że bić przestało. 

Co powiedział radca? Podniosła 
pieniądze — ze swoim dzieckiem. 

Może znajdzie tutaj klucz do za- 
gadki, która ją dręczyła? Czyż rad- 
ca nie nazwał dziecko Leg. 

Myśl tylko, że nadzieja jej spełnić 
się może, rozsadzała jej piersi. 

Powzięła postanowienie. 

Pójdzie do tej drugiej, posłucha ra- 
dy, udzielonej jej żartem przez radcę. 

Zobaczy ją. 

Nie zapomniała na szczęście adre- 
su. Była jednak słabą i nogi wypo- 
wiadały jej posłuszeństwo, 

Z gorączkową niecierpliwością ski- 
nęła na dorożkę. 

Podała adres i wsiadła do powozu. 

Następny kwadrans rozstrzygnie 
jej losy. 


ROZDZIAŁ LXXII 
ZA KRATKAMI 

Pan Barton miał tylko częściowe 
powodzenie, zamiar jego schwytania 
równocześnie chemika Huta spełzł na 
niczym, wskutek niezwykłej przebie- 
głości tegoż. 

Przeczuwał on dawno riebezpie- 
czeństwo, wydawało mu się od razu 
podejrzanym, że na listy swoje nie 
odbierał od Alfreda odpowiedzi. 


| PE RAA 


Otrzymawszy naraz telegram, że 
aron o oznaczonej godzinie przybę- 
dzie do Dover, uważał za stosowne 20- 


stać w Londynie i tam oczekiwać 
dalszego przebiegu sprawy. 

Telegram barona nadszędł także 
w bardzo niepożądanej dla niego 


chwili, miał bowiem oczekiwać na 
barona w tym samym czasie, kiedy 
zamierzał zrobić ostateczny zamach 
na Dolores, 

Poco zresztą przyjeżdżał Alfred do 
Ang: 
Pytanie to zastanawiało i niepo- 
koiło Huta najczęściej. 

Wkrótce otrzymał wyjaśnienie. 

Po nieudałej próbie uprowadzenia 
Dolores udał się do winiarni, by gniew 
swój utopić w kieliszku Burgunda. 
Usiadłszy przy stole wziął do ręki 
gazetę, w której wyczytał sensacyjną. 
wiadomość o schwytaniu w Dover, 
dzięki zręczności ajenta policyjnego 
Bartona, osławionego barona Grossa, 
którego zamach na znanego milionera 
Franka wielki wywarł rozgłos. 

Do wiadomości dołączono kilka u- 
Wag, zajmujących Huta, ponieważ od- 
nosiły się do niego. 

Nie ulega wątpliwości, że baron 
miał wspólniką w zbrodni. Nie uda- 
ło się jednak pochwycić go dotych- 
czas, 

Hut zacisnął 


z wściekłości pięści. 
r (Ciąg dalszy nastąpi) 


К. piątek, dnia 31 marca 1939 


Strona £ 


Groźna katastrofa kolejowa w Rembertowie 


Pociąg pośpieszny najechał na pociąg osobowy — Trzy osoby ciężko ranne, jeden 


Warszawa. (PAT) Wczoraj o 
godz. 1,30 na stacji w Rembertowie wy- 
darzył się wypadek. Normalnie kursu- 
jacy pociąg nr 9361 towarowo - po- 
Śpieszny między Warszawą а Brze- 
ściem najechał na stojący na stacji na 
pierwszym torze pociąg osobowy nr 
835 Warszawa — Brześć. Wskutek zde- 
rzenia wykoleiły się trzy wagony pocią- 
gu nr 835, zaś 4 wagony pociągu 9361. 

Wypadek pociągnął za sobą zerwa- 
nie sieci elektrotrakcyjnej, Kabel wy- 


Ез ЕЕН 


-Echa zgonu 
śp. Karola Wierczaka 


W dalszym ciągu napływają liczne 
depesze kandolencyjne po zgonie śp. 
Karola Wierczaka. Są one dowodem 
żalu po stracie serdecznego przyjaciela 
i wiernego Towarzysza i Kolegi w pra- 
cy dla Polski narodowej. Depesze kon- 


dolencyjne m. і. nadesłali: 
Edward Rettinger — Lublin, Witol- 
dowie Czarnkowie — Rzeszów, rodzi- 


na Pawlikows h — Lwów, Stronnic- 
two Narodowe w Łukowie, Franciszek 
Rab — Rzeszów, Michałowie Pawli- 
kowscy — Lwów, prof. Stefan Glaser 
— Zakopane, Zygmunt Talasiewicz — 
Rzeszów, Stronnictwo Narodowe — 
Sokół Podlaski, Bolesław Boczar, adw. 
— Rzeszów, Michał Chraniewicz 
Dubno, Kazimierz Morawski Po- 
znań, Michał Gajewski, profesor — 
Jasło, zarząd okręgowy Str. Narodo- 
wego — Zamość, prof. Jan Jasiński — 
Stanisławów, Piotr Kownacki — Biało- 
wieżą, Kuczewski — Warszawa, Boh- 
dan Gajewicz — Radom, Kurcyusz, 
Dmowski, Paczkowski, Suchodolski, 
Sylwestrowicz — Warszawa, Jan Jo- 
dzewicz — Warszawa, August Micha- 
łowski — Włocławek, Stanisław Głą- 
hiński — Lwów, zarząd okr. Str. Nar. 
we Lwowie, zarząd Młodzieży Wszech- 
polskiej we Lwowie, Wacławostwo 
Ciesielscy — Toruń, Polska Macierz 
Szkolna — Warszawa, prezes Włady- 
sław Sołtan, Gabriela Balicka — War- 
szawa, Stanisław Kowerski — Za- 
mość, 
Warszawa, Włodzimierzostwo Вагіо- 
szewiczowie — Warszawa, Ładowie — 
Warszawa, Klichowie, Niebudkówna — 
Częstochowa, Hipolit Wąsowicz, prezes 
okręgu warszawskiego S. N. — War- 
szawa, Edwardostwo Rettingerowie — 
Lublin, zarząd okręgowy Stronnict 
Narodowego w Lublinie, Wacławowie 
Jaworscy — Warszawa, Drzewieniecki 
— Warszawa, Код stocho- 
wa, Ignacy Myszczyński, inż. War- 
szawa, zarząd okręgowy Str. Narod. w 
Radomiu, zarząd okręgu Str. Narod. 
Zagłębia Dąbrowskiego, Józefa Szebeko 
— Warszawa, Wacławostwo Komar- 
niccy — Wilno, Kling — Sulejów, za- 
rząd powiatowy Stronnictwa Narodo- 
wego w Gostyniu, Feliks Godlewski — 
Poznań, Karol Popiel — Warsząwa, 
Stronnictwo Pracy, zarząd główny, Ko- 
mitet Wykonąwczy, Zjednoczenie Za- 
wodowe „Praca Polska* — Bielsko, 
Tadeusz Świecki, zarząd powiatowy 
Str. Nar. pow. błońskiego w Grodzisku 
Mazowieckim, Leszek Gembarzewski, 
Kułkiewiczowie — Milanówek, zarząd 
powiatu warszawskiego Str. Nar., Cy- 
prian Gicratowski — Kielce, Maria 
Karliczkówna, Zofia Kownacka, Mie- 
czysław Kafel. 


Wręczenie nagród „Prosto 
1 Mostu“ w Poznaniu 


Warszawa. (Tel. wł.). Jak się 
dowiadujemy, redakcja tygodnika li- 
terackiego „Prosto z Mostu“ postano- 
wiła uroczystość wręczenia nagród 


ci literackich nagród „Prosto 
z Mostu“ — i Adolf Nowac: 


Konstanty Dobrzyński, autor odzna- 
czonego tomiku „Żagwie na wichrach* 
— zamieszkują w chwili obecnej w 
Poznaniu. Uro: ść wręczenia na 


gród „Prosto z Mostu* ma się odbyć 
w sobotę, dnia 1 kwietnia o godz. 20 
w Białej Sali Bazarowej. Zorganizo- 
wania podjął się Syndykat Dziennika- 
rzy Wielkopol „ Niewątpliwie wia- 
domość ta wywoła ogromne zaintere- 
sowanie w szerokich kołach inteligencji. 


Z RZ ZOZ Z ZNA O MZ RE ЕЕ WRO. ЦЬ 


Joachimowa Bartoszewicz — | 


wagon spłonął 


sokiego napięcia upadł na wagon towa- 
rowy, co spowodowało zapalenie się 
wagonu. 

Z pasażerów trzy osoby zostały cięż- 
ko рогапіопе, zaś 4 lżej. Na miejsce 


przybyła pogotowie techniczno - sani- 
tarne. Przerwa w ruchu trwała do go- 
dziny 5 rano. 

Przyczyna wypadku na razie nie u- 
stałona. Dochodzenie w toku. 


Samobójstwo na sali sądowej 


nie pomoglo i Wieliczka musi swoje odsiedzieć 


Biała, 29. 3. (fs). W ubiegłym ty- 
godniu miejscowy Sąd Grodzki po raz 
trzeci rozpatrywał sprawę szajki zło- 
dziejskiej, która dokonała kradzieży 
garderoby w jednym z tutejszych ba- 
rów. Ма drugiej z rzędu rozprawie 
oskarżony Władysław Wieliczka 
chege zamanifestować swoją niewin- 
ność, usiłował popełnić samobójstwo 
podrzynając sobie gardło nożem ku- 
chennym. 

Skutki samobójstwa nie okazały 


się poważne i po dwutygodniowej 
przerwie odbyła się ponownie rozpra- 


Przybory do krawiecczyzny 
towary krótkie, klamry 
i guziki 


KAŁAMAJSKI 


ев 2606-12 


wa, w wyniku której Wieliczka i jego 
wspólnik Fr. Kamiński — zostali ska- 
zani po półtora roku bezwzględnego 
więzienia. Reszta oskarżonych została 
uniewinniona z powodu braku dosta- 
tecznych dowodów winy. 

W krótkim czasie Wieliczka stanie 
przed Sądem o niedozwoloną demon- 
strację na sali sądowej. 


Zbrodnia wykryta po 6 latach 


Oskarżył makę o zamordowanie swego brata 


Niezwykle ciekawa sprawa toczyła 
się wczoraj przed Sądem  Apelacyj- 
nym. Na ławie oskarżonych zasiadła 
Barbara Galja, której zarzucano po- 
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Bezpłatne książki otrzymują 

а жс чыйры ZZA ЕА 
tylko prenumeratorzy „Orędownika” 
in а аала аы 
Kto prenumeratę za kwiecień (2,50 zł) zapłaci 


niezwłocznie, a najdalej do 1 kwietnia, ten 


otrzyma około 10 kwietnia BEZPŁATNIE 
tom І. powieści historycznej Gruszeckiego 


„Za króla Stefana* 


Prenumeratę przyjmują agentury i oddziały 
„Orędownika” we wszystkich większych miastach. 
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Nowy proces o nadużycia we Lwowie 


Tym razem nadużycia miały 

Lwów. — W Sądzie Okręgowym 
we Lwowie rozpoczął się w poniedzia- 
łek proces będący echem nadużyć w 
biurze personalnym Dyrekcji Kolejo- 
wej we Lwowie. 

Na ławie oskarżonych zasiadł były 
kierownik biura obsad-w dyrekcji Ta- 
deusz Miączyński i aplikant adwo- 
kacki dr Henryk Blinder, oskarżeni o 
różne przestępstwa urzędnicze, a mię- 
dzy innymi o fałszowanie dokumen- 
tów. 

Prokurator oskarża Miączyńskiego, 
że za namową Blindera spowodował 
w sposób bezprawny przeniesienie re- 
ferendarza kolejowego M. Humanowi- 
cza ze Stanisławowa do Lwowa, na- 
stępnie, że z pominięciem obowiązu- 
jacych przepisów przyjęto do służby 
J. Kądziołę i że w referacie dotyczą- 
cym przeniesienia zawiadowcy Bóhma 
przerobił trzy daty. 

Dr Blinder odpowiada 
działając z chęci zysku, 


za to, że 
nakłonił 


miejsce w Dyrekcji Kolejowej 
oskarżonego Mig 
mienionych nadu 

Oskarżeni nie przyznają 
winy. 


ńskiego do wy- 


się 


pełnione przed sześciu laty morder- 
stwo własnego syna. 

Barbara Galja mieszkała pod Ło- 
dzią z dwoma synami, z którymi żyła 
w niezgodzie. I oto doszło między 
matką a Władysławem Саз do 
sprzeczki, w czasie której Barbara 
Galja siekierą ugodziła syna. Młodszy 
syn pomógł jej zwłoki pochować w 
ogródku, sąsiadom zaś wytłumaczono, 
że Władysław wyjechał do miasta, a 
następnie wyemigrował do Ameryki. 

Zbrodnia zapewne nigdy nie wy- 
szłaby na jaw, gdyby nie nowa 
sprzeczka między matką a młodszym 
synem. Stanisław Galja sam teraz po- 
wiadomił policję o zbrodni swej mat- 
ki i wskazał miejsce, gdzie znajdują 
się zwłoki brata. Wykopano już tylko 
szkielet. 

Wyrodną matkę aresztowano i te- 
raz synobójczyni przyznając się do 
morderstwa, oskarżyła drugiego syna 
o współudział. 

Sąd Okręgowy w Łodzi uznał winę 
oskarżonej za udowodnioną i skazał ją 
na 10 lat więzienia. Stanisława Galję 
uniewinniono, Sąd uznał bowiem, że 
oskarżenie przeciwko niemu może być 
tylko zemstą ze strony matki. 


Nowe linie lotnicze 


Warszawa. (Tel. wł.) Dnia 
16 kwietnia nastąpi wznowienie kra- 
jowej komunikacji lotniczej na linii 
Warszawa — Katowice, Lwów, Kra- 
ków, Gdynią. 

Wielka linia Warszawa — Buda- 
peszt — Zagrzeb — Wenecja — Rzym. 
uruchomiona będzie w czerwcu. Tabor 


до | polskich linij lotniczych powiększony. 


będzie o 4 nowe, szybkie samoloty. (w) 


Nferzysta Kamieniecki aresztowany 


Jest to już drugie aresztowanie i to mimo złożenia 50 tys. zt 
kaucji 


Katowice, 29. 3. (ajs). Na wnio- 
sek prokuratora, Sąd Okręgowy w Ka- 
towicach wydał we wtorek nakaz 
aresztowania jednego z głównych bo- 
haterów procesu o głośne nadużycia 
na szkodę Р. К. О. pow. świętochłowi- 
ekiego, znanego aferzystę finansowego 
Grzegorza Kamienieckiego, skazanego 
na 3 lata więzienia i 50 tysięcy zło- 
tych grzywny, z uwagi na zachodzącą 
obawę ucieczki wobec wysokiego w. 
miaru kary. W wykonaniu tego na- 
kazu о godz. 14 Kamieniecki został 


przez policję przytrzymany i osadzony 
w więzieniu. 

Jak wiadomo, Kamieniecki był w 
trakcie dochodzeń również aresztowa- 
ny i wypuszczono go po ich ukończe- 
niu na wolną stopę za kaucją 50.000 
złotych. 


REUMATYZM 


hias oraz wszelkie nerwobóle usuwa 
SAPOMENTHOL" Matuli. Żądać w apte- 
kach i drogeriach. n 7831 


Zagłębie manifestuje narodową wolę 


Trzy wielkie zebrania Stronnictwa Narodowego zgromadziły rekordową liczbę słuchaczy 


Sosnowiec, 29. 3. (tr). Ubiegła 
niedziela minęła w Zagłębiu pod zna- 
kiem wielkich zgromadzeń  Stronni- 
ctwa Narodowego. 

Pierwsze zebranie odbyło się w 
Będzinie o godz. 11 rano w sali Sokoła 
na Górze Zamkowej. Zaraz po nabo- 
żeństwie dużą salę wypełniły tłumy 
narodowców, 
grupy robotników z różnych dzielnic 
jak wery, Małobądca i Warpia. 
Na-sali nie zabrakło również urzędni- 
ków miejscowych instytucy 

Zebranie zagaił p. Frankowski, 
który też na wstępie uczcił pamięć śp. 
Karola Wierczaka. Następnie zabrał 
głos red. R. Szczęsny. który. mówił o 
„Obecnej sytuacji Połski*. Gdy mów- 
ca omawiał dolę Polaków w Gdańsku, 


a zebranie przybywały 


obecny na sali przedstawiciel policji 
interweniował. Po drugiej interwencji 
przedstawiciel władzy zebranie roz- 
wiązał. Przerwane w ten sposób zebra- 


nie zakończono okrzykami na cześć 
Polski Narodowej i Stronnictwa Na- 
rodowego. 


cyjnej Zw. Prac. Um; 
przy ul. Sienkiewicza 17. Pomimo 
deszczu, jaki padał w godzinach po- 


południowy: 
rekordowa il 
Związku były zapełnione. Wśród pu- 
bliczności na sali znajdowali się u- 
rzędnicy państwowi, prywatni, samo- 
rządowi, kupcy, rzemieślnicy i niezli- 
czona ilość robotników, którzy przy- 


byli z różnych stron Sosnowca. 
О godz. 16 min. 15 zebranie zagaił 
p. R. Frankowski apelując do zebra- 


nych, ahy uczcić pamięć zmarłego 
przed dwoma dniami, zasłużonego 
działacza narodowego, śp. Karola 


Wierczaka. 

Po zagajeniu na podium ukazał się 
red. R. Szczęsny, którego zebrani 
przyjęli burzą oklasków. Red. Szczęs- 
ny w dwu-godzinnym przemówieniu 
przedstawił sytuację polityczną Pol- 
ski. Przemówienie red. Szczęsnego 
przerywane było częstymi oklaskami. 

Trzecie zebranie odbyło się w Dą- 
browie Gór. z udziałem mec. Lisiewi- 
cza oraz mec. Jaworskiego sekretarza 
Zarządu Głównego. 


Sfrona 6 


Kalendarz rzym.-ki 
Czwartek: Kwiryn m. 
Aniela wd. 
Piątek: Balbina p, Kor- 
nelia W. 8. 
Kalendarz słowiański . 
Czwartek: Szukosław 


Marzec 


30 


Piąte! SZA 
c: Słońca: wschód s. 
занк zachód .8.22 


чн Długość dnia 12 д. 49 min. 
Księżyca: wschód 12.35, zachód 2.49 
Faza: 5 dzień przed pełnią 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-57 
Godziny przyjęć: 11—13 1 16—17 


TELEFONY: 
Pogotowie Р, O. К. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 


TEATRY 
Teatr Miejski — „Korsarz”. 
Teatr Polski — „Matka natura”, 


KINA: 
Capitol — „Su 
Corso — „100 dni Napoleona", 
Ikar — „Zbłądziłam | „Моја panna matka”, 
Metro — „Serce matki". 
Oświatowy:Stońce — „Sherlok Holmes 1 Dr 
"s „Król Magików". 
— „Walka o sżćzęście”. 
Pobożne klatstwo”. 


KRONIKA MIEJSCOWA 
Z łódzkiego Stowarzyszenia Techników 


W piątek, dnia 31 marca rb. oraz w pią- 
ек, dnia 7 kwietnia rb. nie odbędą się tra- 
dycyjne zebrania referatowe w Łódzkim 
Tow. Tethników (Piotrkowska 102). 

Rzkolekcje dla panów 


ze stòr wykształconych odbędą się od 2 do 
5 kwietnia rb. w Kościele o. o. jezuitów 
przy ul. Marii Skłodowskiej (dawn. Pod- 
leśna), Początek konferencyj rekolekcyj- 
nych o godz. 19.30. 


Wielki koncert oratoryjny 


(W czwartek, 30 bm. o godz. 21 w sali ks. 
salezjanów przy ul. Wodnej 34 staraniem 
Stow. „Caritas“ przy współudziale Rozgło- 
śni Łódzkiej Polskiego Radia, pod protek- 
toratem J. Е. ks. biskupa Włodzimierza 
Jasińskiego odbędzie się wiolki koncert o- 
ratoryjny, 


Ulgowe depesze 


Poczła wprowadziła w okresie od 3 do 
10 kwietnia rb. ulgowe depesze świątecz- 
ne do krajów zamorskich: St. Zjednoczo- 
mych, Kanady, Brazylii, Argentyny itd. 
Koszt depeszy do Stanów Zjednoczonych 
zniżono do 9 złotych, 


Słuszne żądania mieszkańców przedmieść 


Mieszkańcy szeregu ulic na przedmie- 
ściach, między innymi Tatrzańskiej wystą- 
pili pod adresem Zarządu Miejskiego z 
protestem przeciw pominięciu tych ulic w 
planie robót brukarskich па rok 1939, 
(Wskazuje się, że przewidziano przebru- 
kowanie innych ulic, gdy natomiast po- 
mainięto inne, zabudowane i zaludnione cał- 
kowicie, a nie posiadające żadnej jezdni, 
tak że w okresie deszczów dojazd jest unie- 
możliwiony. 


Żydowski „eksport“ 


Władze miejscowe powiadomione zosta- 
ły o akazaniu przez Sąd Okręgowy w Cié- 
szynie dwóch łódzkich oszustek Żydówek 
Chai Habelak na 4 lata i Góldy Silber- 
stein па 2 lata więzienia z pozbawieniem. 

w za rozpowszechnianie fałszywych 
monet 5 i 10 złotowych. W listopadzie 1938 
r. po objęciu Zaolzia żydówki, korzystając 
z dezorientacji, kolportowały falsyfikaty, 
pochodzące prawdopodobnie z fabrykacji 
łódzkiej, w którym to kierunku dotychczas 
toczy się dochodzenie. 


„Wartość“ przysięgi żydowskiej 


16 listopada 1938 r. Izrael Radogoski 
(Piotfkowska 309) w związku z pewną spra- 
wą majątkową wezwany został przez Sąd 
Grodzki w Łodzi dla złożenia pod przysię- 
gą zeznania о posiadanym majątku. Ra- 
dogoski złożył przysięgę na torę, co mu 
hynajmniej nie przeszkodziło ukryć mają- 
tek na 5000 zł. Po ujawnieniu krzywoprzy- 
sięstwa Sąd Okr. skażał Izraela Radogo- 
skiego na 6 mies. więzienia i 200 zł grzy- 
wny. 


Bilans pracy Czerwonego Krzyża 


Odbyło się posiedzenia Rady Okręgowej 
Polskiego Czerwonego Krzyża, na które 
przybyli przedstawiciele z terenu okręgu 
óbejmującego 16 powiatów. 

Jak wynika ze sprawozdań okręg łódz- 
ki wykazuje stały rozwój i w tej chwili 
liczy 23 oddziały, 100 kół oraz 26.071 człón- 
ków. Poza tym w okręgu istnieje 939 kół 
кари; liczących przeszło 60 tys. człon- 

W. 


W okręgu urządzono szereg kursów 
szkoleniówych dla lekarzy, dla sióstr po- 
gótowia sanitarnego, dla pielęgniarek itd. 
ogółem organizując 53 kursy tego rodzaju. 

Po sprawozdaniach z działalności finan- 
вое} omówiony został program uroczy- 
stości z okazji 20-lecia istnienia i dzia- 
łalności PCK. 


Łódź, 29, 3. — Na posiedzeniu śro- 
dowym przystąpiono do drugiego czy- 
tania budżetu. Kolejno rozpatrywano 
działy i ich pozycje. Wystąpienia rad- 
nych Klubu Narodowego pełne rzi 
wości i umiaru doprowadziły ma 
stów po prostu do białej gorączki. To- 
też przemówienia radnych adw. 
Szwajdlera, rad. Szulca, adw. Kotow- 
skiego i Belki były przyjmowane przez 
socjal-żydowską większość wybucha- 
mi namiętnego wzburzenia, 

Przemówienie adw. Kotowskiego, 
przez swą odważną prawdę, jasne i 
bezlitosne i bez ogródek stawianie 
sprawy, było dla marksistów istne tor- 
turą. Zmiażdżony wyszedł z niej „gau- 
lajter“ Potkański 1 dr Więckowski. 
Widać było, jak socjaliści słabi są wo- 
bec promiennej jasności idei narodo- 
wej i jej sugestywnej siły. 

„Ozon“, przeciwstawił się wniosko- 
wi rad. Szulca o skreślenie subwencji 
na żydowską instytucję „Linas Hace- 
дек“, a przyznanie subwencji na budó- 
wę kościoła św. Krzyża i Domu Spo- 
łecznego dla Katolickiego Stowarzy- 
szenia Ochrony nad Dziewczętami. Po- 
mimo wykrętnego oświadczenia rad. 
Malinowski jeszcze raz pokazał swe 
prawdziwe oblicze. 


Wybór Komisji rewizyjnej 
K. K. 0. 


W pierwszym punkcie posiedzenia 
socjal-żydowska większość wybrała 5 
członków i 3 zastępców komisji rew 
zyjnej KKO m. Łodzi. W skład komis, 
weszli socjaliści, Żydzi i przedstawi- 


Wara socjalistom od opłacania się 
Żydom z funduszów publicznych! 


Socjaliści i „Ozon“ odmówili subwencyj polskim instytucjom, dając je natomiast ży- 
- дот — Trzeci dzień posiedzenia Rady Miejskiej w Łodzi 


Socjal-żydowska więk- 
szość z prez. Kwapińskim na czele nie 
zgodziła się na ustalenie składu komi- 
sji rewizyjnej w drodze ргорогејопа]- 
nego udziału poszczególnych klubów. 

Rad. Belka: — Nie chcą socjaliści, 
y “, аһу ktokolwiek kon- 
trolował ich gospodarkę. Widzimy ich 
w dobranym gronie. 

Айу, Szwajdler: — To już trzecia 


komisja, po komitecie rozbudowy 
miasta i komisji teatralnej, której 
jednostronny skład ustaliła socjal- 


żydowska większość. 

Stwierdzam, iż nas jedynych przed- 
stawicieli rdzennie polskiej 
Łodzi do kontroli gospodarki miej- 
skiej nie dopuszcza się. То ma swą 
wymowę i masy robotnicze należycie 
ocenią fakt, że socjaliści bronią się. 
przed kontrolą Klubu Narodowego. W. 
tych warunkach zgłaszam stanowczy 
sprzeciw. i 
Prez. Kwapiński się namyśli 


Rad. Czernik: Wczoraj prez. 
Kwapiński mówił o sprawiedliwości, a 
dzisiaj socjaliści i Żydzi, jego gwar- 
dia przyboczna, nie dopuszczają do 
wglądu w ich gospodarkę. 

Rad. Szulc: — Żądamy, aby prez. 
Kwapiński zawiesił uchwałę Rady 
Miejskiej. g 

Prez. Kwapiński: (po dłuższym na- 
myśle) — Oświadczę się w tej sprawie 
na jutrzejszym posiedzeniu. 

Głos z Kl. Nar.: Po porozumieniu 
się z Żydem Zygelbojmem. 


Oświadczenie prezesa Henryka Szulca 


Z kolei prezes Henryk Szulc 
wygłosił w imieniu Klubu Narodowe- 
go następujące przemówienie: 


stanowicie większość, wychodziliśmy ze 
stanowiska rzeczowości jeżeli chodzi 
spodarkę miejską, Wskazywaliśmy па 
istotne potrzeby polskiej ludności miasta 
a w szczególności na nędzę panującą wśród 
rzesz robotniczych Łodzi, na konieczność 
ulżenia doli bezrobotnym, bezdomnym i 
najbardziej dotkniętym przez los”, 
„Przedłożony Radzie budżet wykazuje 
w wielu pozycjach przerosty i luzy, któ- 
rych usunięcie dałoby miastu poważne 
oszczędności, które z kolei mogły by być 
zużyte na rozszerzenie robót publicznych 
oraz na opiekę i zdrowotność. Wnioski na- 
sze, zgłaszane na komisji finansowo-bu- 
dżetowej, były — mimo uznawania ich ce- 
lowości i słuszności — odrzucane przez 
większość żydowsko-socjalistyczną”. 
„Uważamy, że takie stanowisko godzi 
w najżywotniejsza interesy polskiej lud- 
ności miasta, której potrzeby były zapo- 
znawane przez obecną większość na rzecz 
interesów zamożnej ludn 7 
„Fakt ten znalazł jeszcze 
twierdzenie w wyborze przedstawi: 
rządu Miasta do władz elektrowni i tra: 


wajów miejskich. do których weszli Ży- 
dzi: Hartman, Мітап í Poznański, Do 
komisji rozbudowy miasta równiez wyż 


brano Żydów z pominięciem przedstawi 
cieli Obozu Narodowego, który reprezen= 
tuje jedynie i wyłacznie polską ludność 


К i stan rzeczy uważać musimy za 
celowe i prowokacyjne terroryzowanie па. 
szego przedstawicielstwa, którego dalszym 
etapem było skreślenie wszystkich przew 
dzianych w budżecie subsydiów na insty- 
tucje oświatowe charytatywne polskie a 
pozostawienie tylko symbolicznej subwon- 
@ na żydowską instytucję „Linas Cha- 
cedok", н 
„Oświadczamy, że jeżeli obecna więk- 
szość nie uchwali skreślenia tej pożyczki, 
nie uwzględni naszego żądania w przed- 
miocie udzielenia subsydiów па dokoń- 
czenie budowy Domu Katolickiego przy 
kościele św. Krzyża — zł 20. oraz na 
Polskie Towarzystwo Katolickie Opieki 
nad Dziewczętami — zł 2.500, to stosunek 
nasz do budżetu i całokształtu gospodarki 
miejskiej obecnego Zarządu ulegnie redy- 
kalnej zmianie". 

„Nie pozwolimy aby przez pozostawie- 
nie subsydium ma żydowski „Linas Cha- 
cedek“ wymierzono policzek polskiemu 
spoleczaństwu". 

„Wasze osobiste obrachunki i spłaty 


zaciąznietych długów nas nic nie obcho- 
dzą! Związaliście się na śmierć 1 życie z 
Żydami. Jest fo również wasza Sprawa. 
Stanie się ona kiedyś dla was ostatecznym 
grobem“. 

„Wara wam jednak panowie socjaliści 
od tego aby koszty waszego sojuszu spła- 
cane były pieniędzmi publicznymi, gro- 
szem ciężko zapracowanym przez masy 
robotnicze. 

Pieniędzy dla 
wrogów Żydów ui 

Łódź Polska dla Polaków i 
robotników! 


naszych odwiecznych 
mamy i nie damy. 
polskich 


\ 


Oświadczenie 


Oświadczenie rad. prezesa Szulca 
wyprowadziło socjalistów i Żydów 
całkowicie z równowagi. W głosowa- 
niu nad wnioskiem rad. Szulca o 
skreślenie subwencji na „Linas Hace- 
dek*, a przyznanie tej subwencji na 
budowę kościoła św. Krzyża i domu 
Katolickiego Stow. Ochrony nad 
Dziewczętami, jednoczą się w wspól- 
nym akordzie głosy socjal-żydowskiej 
większości z „ozonowymi*, które przy- 
czyniają się, że wniosek upadł. 


Przemówienie 
adw. Kotowskiego 


W dalszym ciągu zebrania zabrał 
głos przewodniczący łódzkiej delega- 
tury Warszawskiej Rady Adwokackiej 
adw. Witold Kotowski. Mówi on nie- 
słychanie spokojnie, zwarcie i jasno. 
Każde jego słowo przygniata marksi- 
stów, to też wiją się jak przydeptane 
płazy. 


Panowie socjaliści — mówił adw. 
Kotow we współpracy z Żydami 
odrzuciliście na komisji finansowe 
budżetowej wszelkie wnioski Stron- 


nictwa Narodowego. dążące do о- 
szczędności, aczkolwiek prez. Kwapiń- 
ski w swym przemówieniu powital- 
nym na ratuszu oświadczył, że będzie 
prowadził gospodarkę oszczędna. 
Wczoraj wypowiadali się przedstawi- 
ciele żydów. Zdeklarowali się jako 10- 
jalni ohywatele, ale w jakimże рай- 
stwie, gdzie było żydom dobrze nie do- 
klarowali się jako patrioci? 

Wiadomo przecież, że Żydzi byli 

rego czasu lojalnymi obywatelami 
emiec, Włoch, a także Austrii. Gięli 
się przed Habsburgami i Hohenzoller- 
nami. To jest typowo żydowska lojal- 
ność koniunkturalna. 

A przecież w r. 1920 
dów komisarzy, bolszewickich, 


mieliśmy Ży- 
komi- 


ludności, 


sarzy, którzy strzelali do polskiego 
wojska, Żydów dezerterów. 

Głosy z ław socjalistów 
Protestujemy. 

Adw. Kotowski (w dalszym ciągu): 
Dlatego też Polacy w Obozie Narodo- 
wym prowadzą nieugiętą walkę о o- 
czyszczenie ziem polskich, gospodarki 
polskiej i życia kulturalnego od Ży- 
dów, Mamy do czynienia z żydowską 
okupacją. Tylko tej okupacji nie widzą 
panowie z PPS, Polacy z nazwy, wy- 
znający ideologię wychrzeżonych Ży- 
dów. 


i Żydów: 


Wrzenie wśród socjalistów 


Słowa te wywołały na ławach $ò- 
cjałistów niebywałą konsternację, a po 
tym burzę.  Marksiści wychodzą z 
siebie przyparci do muru, przez słowa 
adw. Kotowskiego. 

Rad. Potkański pierwszy wszczyha 
wrzawę. Kiedy Żydzi zaczęli się awan- 
turować rad. Bronisław Kowalski wo- 
ła: „Jeżeli wam, Żydom, w Polsce nie 
jest dobrze, to idźcie szukać sobie miej- 
sca gdzie indziej, 

Prez. Kwapiński (zwracając się йо 
radnych narodowych): — Proszę © 
spokój. 

— Adw. Szwajdler: — To pan Pot- 
kański wywołał zajście. 

Adw. Kotkowski (mówiąc dalej z 
pełnym spokojem): — Charakterystycz- 
ne, że moje słowa tak oburzyły kwasi- 
Polaków. Panie Potkański, przecież 
nie kto inny, a pan oświadczył, że woli 
mądrego Żyda, niż głupiego Polaka. A 
więc Żyd panu jest bliższy, a ten wła- 
śnie mądry Żyd u was rządzi, a czy. 
pan, panie Potkański na pierwszym рб- 
siedzeniu nie oświadczył, że PPS i 
Bund to jedno? 


Wyrwał się jak Filip z Konopi 

Prez. Kwapiński: — Proszę pana 
radnego o skończenie przemówienia. 

Айу. Kotowski: — Muszę dokoń- 
czyć swych słów. 

Rad. Potkański: — Nie wolno tego 
panu uczynić, niech pan skończy. 

Adw. Kotowski: — Czy pan jest 
prezydentem? 

OZONE to ogólną wesołość na 
sali. 

Z ław socjal-żydowskich: Nie chca- 
my słyszeć, ан] 

Adw. Szwajdler: — Panie prezy- 
dencie, pan nie panuje nad salą i swy- 
mi towarzyszami. f 

Adw. Kotowski skończył swe prze- 
mówienie stwierdzeniem © kKoniecz- 
ności jak najtroskliwszego zajęcia się 
1018. polskiego robotnika. 


Dbają tylko o swoje pensje 


Następnie przemawiał rad. Belka, 
który zajął się położeniem sezonow- 
ców Polaków, a o których zapomnieli 
socjaliści i Żydzi, i nadmienił, że во- 
cjaliści pamiętali jedynie o obfitych 
pensjach dla siebie, ale nędza robotni- 
ków sezonowych Polaków ich nie 
wzruszyła. 

Rad. Goliński próbuje w dość nie- 
przekonywujący sposób przy użyciu 
irazesów odepr zarzuty red. Belki, 
ale nie udaje się mu to zupełnie. 

Z ław КІ. Narodowego: — Ile pan, 
panie Goliński, bierze setek złotych, 
jako funkcjonariusz związków klaso- 
wych? 

Rad. Goliński speszony siada. 

Rad. Belka w dalszym przemówie- 
niu wskazuje, że gdy narodowa więk- 
szość ustaliła w r. 1936 uposażenie dla 
preżydium miejskiego na 22 tys. zł, 
to socjaliści uchwalili ohećnie sobie 
85 tys. zł. — Oto jest dbałość о intere- 
sy robotników — mówił rad. Belka — 
a socjaliści wbili wzrok w swo Ta- 
dzieckie pulpity. 

W głosowaniu nad poszczególnymi 
pozycjami działów budżetowych so- 
cjal - żydowska większość odrzuciła 
oszczędnościowe wnioski Obozu Naro- 


dowego. Upad} też wniosek Klubu 
Narodowego skreślenia żydowskich 
emerytur. 


eton 


Czytajcie i abonajcie 
(ty gJlustrację Polską“ 
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WRZE W ARKSISTOWSKIM GARNKU... 


ШШШ ИШ socjalistów o żydowskie ШШ 


Łódź, 29. — Kto z daleka jeno, 


w prowincjonalnym żydowskim magazynie 


wodzą różni Kempnerowie, Hartma- 


z wierzchu, zwnątrz przygląda się | nawie, Loosowie, Żydzi chrzczeni i 


powierzchni ia partyjnego socjal- | niechrzczeni, widząc, jak przywódcy 
żydowskiej, zerwonej* większości | PPS bronią interesów ży- 
— ten widzącdnolitość i solidarność | dowskich, budzą się przeciw 


tego zespołu demonstrowaniu prze- 
ciw zasadom Iskiej idei narodowej 
i zdecydowar narodowej polityce — 
mógł by dojśo fałszywego z gruntu 
mniemania, ġrupa ta stanowi jed- 
nolity blok, o.nizacyjny i ideowy. 

Kto patrzywłaśnie z pewnego dy: 
stansu na wypienia markso-żydow- 
skiej spółki, n skłonny byłby wy- 
snuć wniosekże wewnętrzno-partyj- 
ne życie socjstów i żydów układa 
się gładko, bavstrząsów, taré, kon- 
fliktów, rozłów, wrzeń zakuliso- 
wych. 

W istoc rzeczy warun- 
ki w obie marksistow- 
skim tak ę układają, że 
w ohbrębiepartyjnych kra- 
mików {осу się podziemna 
zażarta, рпа podkopów i 
zasadzek alka, 

I skoro kaydat па prezydenta 
miasta Łodzi » wyszedł z łona miej- 
scowej, łódzij organizacji PPS, а 
przyszedł dziacz socjalistyczny z in- 
nego środowis, to fakt ten jest wła- 
śnie przyreczętowaniem i 
potwierdzenier istniejących w łonie 
łódzkich manistów _ rozdźwięków, 
Trzeba było ооа z zewnątrz, nieza- 
angażowaną wniejscowe sprawy, u- 
łagodzić apety licznych lokalnych 
kacyków nartyych. 

W jakim krunku kształtują się i 
dzie się ujaviają wspomniane roz- 
dźwięki? 

Przede wsztkim istnieje ciągle 
jeszcze na razi maskowany, szwejso- 
wany, że się tt wyrazimy, ale nie 
mniej yrożny iilny antagonizm po- 
między klsowymi związ- 
kami a PFR. Masa robotnicza, 
zorganizowana w klasowych związ- 
kach w zasadz antysemicka, wypo- 
wiada się przewko swemu związko- 
wemu sztaboy opanowanemu 
przez PPS. 

Robotnicy, kupieni w klasowych 
związkach, szegują się na płasz- 
czyźnie zawodoej i z gruntu dalecy 
sa od wyraźniepartyjnego angażowa- 
nia organizacj w koniunkturalnych 
rozarywkach. 


Robotnicy, idząc, że w PPS rej 


m ZN 


Przerwa wruchu 
tramwajowym 


Łódź. 29. 3, — Wczoraj o godz. 8 rano 
na skutek zataraowania toru tramwajo- 
wego na ul. Nowiniejskiej przez uszko- 
dzony samochód ciężarowy, doszło do 
przerwy w ruchutramwajowym przez 3 
kwadranse. 


Akcja tamwajarzy 
о qratyfikaję świateczną 


Łódź, 29,8. - Przed kilku dniami 
pracownicy tranwajów podmiejskich 
zażądali wypłaenia przez dyrek: 
100 zł gratyfikagi świątecznej. 

Wczoraj deleacja ponownie inter- 
weniow: w dyrekcji tramwajów 
podmiejskich, jedna odmówiono 
wypłacenia dodiku. W dniu dzisiej- 
szym delegacja na interweniować w 
ostwie Grozkim i Urzędzie Wo- 
jewódzkim, 


Pracownicy rrzedsiębiorstwa tran- 
sportowego „Bie. ў 
iejskie do 1 stą- 
danien uregulowania 
spraw, Na 31 bm, zwołana została kon- 
ferencja. 


Nauczyciełstwo i młodzież 
na FON 


Łódź, 29. 3. — Rada Pedagogicz- 
na gimnazjum m. С. Waszczyńskiej 
w Łodzi na posiśdzeniu odbytym w 
dniu 28 marca rb. uchwaliła opodat- 
kować się jednortzowo na FON w wy- 
sokości 4 pet od swych poborów, со 
wyniesie z górą 200 zł. 

Równocześnie poszczególne klasy 
tegoż gimnazjum zbierają fundusze na 
dozbrojenie armii. i j 


marksistowskiemu uniformowi, w ja- 
ki wtłacza się zawodowe związki kla- 
sowe. 

I jeśli nastroje wręcz nieprzychyl- 
ne, panujące wśród robotników ze 
związków klasowych, nie znajdują ja- 
skrawego zewnętrznego wyrazu, to 
tylko ze względu na specyficzne wa- 
runki łódzkie, gdzie większość praco- 


dawców to Żydzi, popierający, jak 
wiadomo, PPS i ich menerów na każ- 
dym kroku. ę 


Ale obok tych powikłań na płasz- 
czyźnie stosunku robotników z klaso- 
wych związków zawodowych do PPS, 


występują w obozie marksistów tar- 
cia oinnym charakterze, 

Zarysowują się daleko w głąb par- 
tyjnej organizacji sięgające tarcia 
wewnętrzne, tarcia pomiędzy 
poszczególnymi frakcjami, 
grupkami i grupeczkami, pomię- 
dzy wreszcie poszczególnymi przy- 
wódcami. 

Są i występują wewnątrz PPS ро- 
ważne różnice na temat taktyki, 
haseł, a także personalne- 
go obsadzania stanowisk i 
synekurek. 

Wiele odbyło się wewnętrznych ba- 
talij i walk zanim doszło do uzgod- 
nienia listy kandydatów na stanowi- 
ska wiceprezydentów. Skrajnie mark- 
sistowska frakcja forsowała wszelkimi 
siłami Szewczyka i ona też prze- 


Lokale Stronnictwa Narodowego 
zostały otwarte 


Lokal „Pracy Polskiej“ nadal opieczętowany — Czlonek za- 
rządu okr. 8. №. Z. Michalak przebywa jeszcze w areszcie 


Łódź, 29. 3. — W dniu wczoraj- 
szym otwarte zostały lokale Stronni- 
ctwa Narodowego, m. i. przy ul. Piotr- 
kowskiej 86, który władze opieczęto- 
wały w ubiegły piątek. 

Lokal Zarządu Okręgowego Pracy 
Polskiej, przy ul. Bandurskiego 9/11 
jest nadal zamknięty. Członek Zarzą- 


du Okr. Stron. Nar. Zbigniew Micha- 
lak zatrzymany jeszcze w ubiegłym 
tygodniu został skazany przez Staro- 
stwo Grodzkie na 14 dni aresztu. 
Mimo złożenia odwołania od tego 
orzeczenia, kol. Michalaka zatrzyma- 
no nadal w aresz 


Handlowcy i nauczycielstwo 
na obronę przeciwlotniczą 


Łódź, 29. 3. — Subskrypcje 5 pre. 
pożyczki na obronę przeciwlotniczą 
przyjmuje KKO m. Łodzi. 

Pracownicy Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi uchwalili subskrybo- 
wać pożyczkę na cele obrony przeciw- 
lotniczej w wysokości jednomiesięcz- 
nych poborów, w ratach miesięcznych 
od dnia 1 kwietnia rb. 

„W przełomowej dla Polski chwili 
przewodniczący i zarządy stowarz 
szeń nauczycielskich oświadczają, 
dołożą wszelkich starań, ażeby rozpi- 
życzka na obronę przeciwlotni- 


czą dała jak najlepsze rezultaty". 
Za Stowarzyszenie Dyrektorów 
Państw. Szkół Średnich 
(7) Dyr. Rajmund Bromirski, 
Za Stow. Dyrektorów Polskich Szkół 
Średnich Państw. i Samorządowych: 
(—) Dyr. Tadeusz Czape i 


ja Szkół Średni 
) Prof. Jan Palusiński, 

a r. Szkół Zawodowych: 
(—) Prof. Łucjan Goliński. 


Z frontu robotniczego w Łodzi 


Strajki i konferencje — Akcja doszkałania robotników 


е. „Tkanina* 
tygodni trwa 
ogłoszona zo- 
stała upadłość i sędzi z zapewnił 
robotników, że należności ich zostaną w 
pier m rzędzie wypłacone, 


strajk okupa 


tektury 


Pacanowski 


został zlikwidowany 
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strajk, ponieważ doszło do układu. 


Pod przewodnictwem wojewody 1ódz- 
kiego odbyło ranie poświęcone ak- 
cji doszkolenia robotników na terenie wo- 
jewództwa. W najbliższym czasie akcja ta 
objąć ma około 1000 robotników, 

Kominiarze 

Związek Pracowników Kominiarskich 

wystąpił z wnioskiem o zawarcie umowy 


zbiorowej. 


Prezesem Zw. Adwokatów Polskich 
adw. Fr. Szwajdier 


/ dniu 25 bm. w 10- 
j Warszawskiej 
awie przy ulicy 


azku w kierunku spolszczenia айуу 


ir 
Adw. R. Wajnikonis, przewodniczą- 
cy sądu koleżeńskiego, złożył sprawozda- 
nie ze spraw przesłanych do rozpoznania 
sądowi koleżeńskiemu. 

Po ożywionej dyskusji nad sprawozda- 
niami wybrano nowe władze, Do zarządu 
weszli: adw. Franciszek Szwajdler prezes, 
adw. E. Szyfer — wiceprezes, adwokaci: 
Stefan Brzeziński, Jan Gajewski, Bolesław 
Grochowski, Witold Kotowski, Karol 
Szczech i Eugeniusz Zejda, Władysław Ro- 
szkowski — członkowie. 


Do sądu koleżeńskiego wybrano adwoka- 
tów: Roman Wajnikonis, Stefan Herman, 
Edward Piotrowski, Władysław Araszkie- 
wicz, Witold Sawicki — członkowie, adwo- 
kaci: Jan Gutkowski, Leonard Szymankie- 
kiewicz — zastępcy. 

W | komisji rewizyjnej weszli 
udwok: Wacław Szymański, Stanisław 
Wróblewski i Stanisław Ciemniewski. 

W dalszym ciągu zebrania uchwalono 
jednomyślnie przyłączyć się do inicjatywy 
walnego zebrania oddziału warszawskiego 
Zw. Adwokatów Polskich, zmierzającej do 
niezwłocznego zredukowania adwokatów 
Żydów do 10 pet, a także polecono zarzą- 
dowi podjąć kroki w celu pociągnięcia do 
odpowiedzialności aplikantów-Żydów, któ- 
rzy wypowiedzieli się przeciw prawomoc- 
nemu postanowieniu legalnej władzy 
adwokackiej, ustanawiającemu dla nich 
odrębne seminarium. Na zakończenie те. 
brania na wniosek adw. Stefana Brzeziń- 
skiego zebrano na FON 500 zł. 


Cor:niżej дпа marksiści swe grzbiety w ukłonie przed żydami, schodząc do roli podrzędnych manekinów 


ciwstawiała się kandydaturze P ur ta- 
la, którego znów popierali socjaliści 
idący na współpracę z „Ozonem*. W, 
rezultacie wysunięto na stanowiska 
wiceprezydentów i Szewczyka i Pur- 
tala, zbliżonego do „Ozonu* i będące- 
go kandydatem kompromi- 
sowym, a także Walczaka, co 
było obliczone na ułagodzenie klaso- 
wych związków. 

Inni partyjni menerzy, którzy nie 
dostąpili zaszczytu objęcia stanowisk 
wiceprezydentów, mieli otrzymać та» 
dośćuczynienie przez osadzenie па 
innych fotelikach. Chodziło tu przede 
wszystkim o kierownika A. S. (Akcji 
Socjalistycznej, wzorowanej na hitle« 
rowskich szturmówkach) oraz kierow= 
nika młodzieży socjalistycznej Kar- 
bowiaka. 

Uchodziło też niemal za pewne 
jeszcze przed wyborami Zarządu Miej- 
skiego, że „ganleiter* Karbowiak ob- 
sadzi stanowisko sekretarza osobiste- 
go prezydenta, 

Tymczasem rzeczywistość poszła 
innymi drogami, sekretarzem p. Cha- 
lupki-Kwapińskiego został p. Ska- 
łecki, członek OKRPPS, a „gaulei- 
ter“ Karbowiak został na lodzie. 
Mówią, że р. Chałupka nie chciał 
mieć obok siebie człowieka, któremu 
nie ufa. 

Mówią także, że oddzielną pozycję 
zajmuje w partii р, Potkański, które- 
go na razie ugłaskano przez oddanie 
mu kierownictwa frakcji radzieckiej 
socjalistycznej. 

I w tych warunkach, że się tak wy- 
razimy, podwójnym  języcz- 
kiem u wagi są Żydziz Zy- 
gelbojmem, Milmanem, Po- 
znańskim, Strauchem na 
czele. Podwójnym dlatego, że stano- 
wią swoją liczebnością o większości 
marksistowskiej w Radzie Miejskiej 
oraz, że każdą z grupek socjalistycz= 
nych i każdy z socjalistycznych fiihre- 
rów, pragnąc umocnić swe stanowi- 
sko, zabiega o względy gru- 
py żydowskiej. I dlatego też 
jesteśmy świadkami wyścigu во- 
cjalistycznego w ukłonach w kierun- 
ku Żydów. 

Kłaniają się im socjaliści coraz ni- 
żej, całują się z nimi, zatracając coraz 
bardziej swą godność i w coraz więk- 
szym zakresie schodząc do roli mane- 
kinów podrzędnych z prowincjonal- 
nego magazynu żydowskiego. (jot) 


Czwartek, dnia 30 marca 1939 


11,00 „Z лай Gopla i Warty", poranek mue 
m | powszec 

п. Pa 
iberta Sandlera (płyty) 
m z Warszawy. Hejnał z K 
Audycja. południowa; 14.50 Łódzkie wiado- 
gieldowe i odczytanie progra 


лус), Transmisja z 
*wskiego w Poznaniu: 
11.57 


‚ M. Domań- 
wykonanii or- 
ер pl, „Jarosława 
k г 


organowy 

11.10 „7 
wygl, Ма 
mil 


(оргас, 
onaniu zespolu wokalnego „Pro 
t. lutni i klawesynu pod dyr. Adama 
a (2 Wilna 18.00 Życie wsi lódzkiego 
stwa — pogadanka — red. Jana 

> 1 


cin Budzisz 
ragment z powieś 
wa gminy Oeynow 


тезу dzieci kaszub- 

Ў Brzeskiej 
Montuje- 
a w оргасо- 


»skiego; 19.10 

Mała orkie- 

Górzyńskiezo, 

a — śpiew, Jan Ławrusiewicz — 
„ Мах Regnis — ksylofon. Ma- 
ski — wibrafon z tow. harfy; — 
fi yine: Dziennik wieczorny 


meteorologiczne, wiadomości 
ogram na jutro; 21.00 Recital 
Bendera, 

і: „Mord za 


kulisami" 
22.00 


Szkoły 


+ 


Dnia 26 marca 1939 r, zasnęła w Boru, opatrzona 
Sakramontami ćw. moja najukochańsza córka, nasza 
najmilsza siostra i kuzynka, 6. p. 


Ludwina Stalińska 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek 
z domu żałoby przy ul. Dabrow= 


Zagraniczna fabryka poszukuje: 


» mistrza tkackiego 


w materiałach frotowych, do mechanicznych 
krosen z dokładną znajomością montażu, 
deseniowania i czołenkowania 


mistrza tkackiego 


siłę bezwzględnie samodzielną, obeznanego 
x wigoniowan em i przygotowaniem 
czesanki wełnianej, z dokładną znajo- 
mością montażu i obsługi maszyn. 


Oferty sub „Weberei & Spinnerei" do Publicitas A. G. 
Zagrzeb Jugosławia. P 8741-18,37 


przeżywszy lat 22. 2 
30, bm, о godz, 17 


skiego 25 


Matka i Rodzeństwo. 


Poznań, 


Skład rowerow 
radio-odbiorników Poznań. “©ора1п!а złota, istniejący 
25 lat, obrót roczny 130 tys. Do objęcia 10 tys. zł. Oferty 
Kurier Poznański ng 10 133 4. 


KAPELUSZE męskie 


i czapki 


па sezon wiosenny poleca f-ma 


„АТ Ф®” Łódz, Andrzeja 2 


N 7462 wł, Mieczysław Szydłowski 


Zabawki oraz materiały piśmienne 


kupujcie tylko M. KUR Łódź, ul. Piotrkowska 223 


— w firmie (narożnik Radwańskiej) 
Ng 6405 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

1, w, z, a — każde stanow: £ słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów. w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy minimetr 30 groszy. 


Zarząd Firmy „| 
Bolesław Kotkowski 1 S-Ka 
Zakłady Graficzne, 
Spółka Akcyjna w Łodzi 
podaje niniejszym do wiadomości 
akcjonariuszów, że stosownie do 
art. 56 | 57 prawa o epółkach 
akcyjnych w sobotę, dnia 29-40] 
kwietnia 1939 r. o dodzinie 6 po 
południa w loksiu Spółki w Lodzi 
przy ulicy Dowborczyków 18 od- 

będzie się 


Twyczajne Walne 
Zgromadzenie Akcjonariiszów 


z następniącym porządkiem dzien-| 
nym: 
р 


gajenie | wybór przewodni- 
czącego. 
ra wot Zarządu i 
twierdzenie bilansu oraz Ra 
chunku Strat i Zysków za 
1988 r. к fi 
3) Sprawozdanie Komisji Rewi- 
zyjnej i udzielmie Zarządowi 
absolutorium. 
4) Podział Żysków za 1038 r. 
3) Sprawy budowlano - inwesty-| 


cyjne, Ў 
0) Wybór Кошай Rewizyjnej. 
7) Wolne wnioski. A 
Akcjonariusze pragnacy, wziąć 
udział w Zgromadzeniu winni w 
myśl art. 69 prawa о spółkach 
akcyjnych złożyć swoje akcje w 
Zarządzie na 1 dni przed zebra- 
niem tj .до dnia 22 kwietnia 
1939 r. N 8967 


Janie 


ZAJĄCE 


baranki, jaja, święconki, 

bombonierki,sękacze,torty 

oraz wszelkie wyroby czekola 

dowe i cukiernicze w wielkira 

wyborze po cenach fabrycznych 
poleca 


„PALERMO” 


wł Karol Lehman, Łódź, 
ul Główna 49 
N 8727 DETAL 


HURT 


Znak oferty naprzyklad: z 18923, n 2745, d 1790 
it а, = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w 'ni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10.15. w soboty 1 dni przedświą- 


teczne przyjmuje 


Е _SPRZEDAZE | Вгопсһїї = Młynarz "R Poszukujemy 
choroba dżdżystrch dni. Danutol.| wsleowy znający sie na kaszow: |do hurtowni od zaraz uczciwego 
Rawski przynosi шке, lagodzijni Z dobrymi świadectwami o. |zprzedawcy-inkasenta na dobry: 
Kredens ataki kaszlu. — Sklad glówna: |przyimię posade. Zgloszenia warunkach. Wymagane zabezpie- 
Я. kolowy do sprzeda: [ДАЛ еп magistra Józefa Казу речам czenie gotówkowe. 1000 zi, Zeło- 
rzechowy pokojowy do sprzeda- skiego, Warszawa. Mariańska 12 szenia Ka skrzynka 270. 
nia. Łódź. Piotrkowska 107 Ри 5900-02.281 КҮРТ 
larni; А 8: RZS 
zofer 
Nawootwarta А ОЗАТ au m enef Dzielnego 
7 F к niem szuka posady. Alfred Fiętze |farbiarza prasowaczy ргазожлек- 
placówka — А. Rabiego poleca: |Ogłoszenia do 30 elów dia posza: | Obornik М 0082 ki na garderobe przyjmie, fa 
Dawki l materalę kosmetyczne, |kujscych ooszdy w tej rubryce biarnia pralnia Chemiczna, Ofer- 
Łódź Plae Reymonta l, [obliczamy 00 Jednej trzeciej cenie Piekarz ty Oredown 5 oag 
N 8063 samodzielny specjalista dobry zd 6597 
ecownik posankuje pracy. Ofer 
& В ty Oredownik, Poznań 
Okazyjnie a) Służba domowa ik 66617 j дашына, М 
sprzedam zataz OW OGAE "мүл ło gospodarstwa domowego po- 
garnie, urządzenie radio Zwierz, Młoda Ekspedientka Рт и CATIA 
Sieradzka 9. N BIGil intelizentnu.  mezciwa. milej ро-|: branży Diekrsko-eukierniczej [żę hesia. Kandja wymagana: 
wierzchowności z dobrymi refe-|z dluższa praktyka poszukuje |A greg Oredo оттай 
Drzewka rencjami poszukuje posady jako |posady og 1. 4. rb. Oferty Orę |adres Oredownik. Poznań 
wacierskie.. włoski lody du. ОЧУ), SOA: 82 mjdownik Poznań zd 66048, zd 65 963 
ie. włoskie. renglody, du-|Wikp, Nowy Rynel а Kra- 
е zaleszczyckie ро 2.50. Zaierz, |Kowianki, zd 66161 | фоат | Stangret 
Sieradzka "3. Би OLNE MIEJSCA g 
z odbyta służba. wojskowa w ka- 
Drzewka i krzewy b) Inni Potrzekiy walerii obeznany z hodowla re- 
z: montów. z dluższa praktyka w 
Szkółki drzew А, i J. Jeske. Ji Za pracownik do prac w gospodar-|stajniach dworskich poszukiwany 
lonek. poczta Suchylas, powia - a stwie i ogrodnictwie. wynayrodze-|na stała prace tnkże dla żonate- 
Poznań. telefon 3. Oenniki na żą |wskazanie stalej posady dam 100|nje wraz utrzymaniem — m.|go. Zgloszenia Zarząd Dóbr. Je- 
danie! Stojeko w Poznaniu Pol. złotych praca obojetna. Oferty | Oferty Oredownik. Poznań ziorkj baczta Jeziorki Коо Po- 
na naprzeciw, котар tramwaj 2 |Oredownik Poznań zd 630% zd 65 930-31 znania. Р 8138-5421 
3 Э%уй.144 
66 


gospodarstwo przy Poznaniu oko- 


domość Oredownik Poznań 


lica letniskowa także pokoje na 
ato piekny ogród handlowy — ji: muzyka rozrywkowa wj domości giełdowe: 17,45 literatura 
ЕГ OGÓLNOPOLSKIE | к ŻORACH эша го, 'adeusz Ku- 


chóru Dana: 23,00 przegląd рга-| dliński „Uroki 


zd 65901 iątek, 31 marca. |зу: 2305 ostatnie wiądomości| wykonaniu Jacka Ariana; 
«iR ACE 11,00 aady-| dziennika wieczornego: 23,10 wia-|Jak spędzić Święto”: 18,25 w 
Stolarskie cja” dla szkól „Coś bajka An.| Jomości z Polski w języku fran-|domości sportowe lokalne; 
maszyny fryzerke Herkules 24 |dezona dla” dzieci | опак\ш. wiadomości bieżace. 
noże, pi tarczowa. 4 tarcze. ma- б zespoły mandolin 
ło używane 1,000. Oferty Orę-|płyty: 19.08 audycja polu a KRAJOWE 
downik. Poznań М 9037. (z Katowic): 15,00 „Już wiosna” 
ЖОЙДЫ, Үр, БОГА postać лек КАТ. лай, огаш. аа Wsódh K 
Przy wyrzutach tia pe ae | A "110, oncert rozrywkowy (płyty) l roeław — Koncert w 
у; 15,30 muzyka obiadowa w|1t,30 F, Mendelssohn-Bartholdy:| wyk, ork. i gol. Monachium — 
skórnych. czerwoności skóry, H-| wyk. ork, rozgł. wileńskiej pod |koncert skrzypcowy emol (pły-| Wesołe melodie. Kónigsw. — M 
szujach stosuje sie Sok Łopianu| dyr. Wina.: ty): 13,00 dla każdego coś ładne-|zyks rozrywkowa. 17,00 Medio- 
Magistra Gobiecg, — Sprzedaż | 16,00 К go (pylty):_ 13,60 wiadomości 2 Іап — Recital wiolonczelowy. 
Apteki Sklad Glówny Warsza: |1608 wiadomości Pomorza; 17,46 audycja kamera|-|18,05 Radio Paris — Muzyka ка: 
wa Miodowa 14. n 7899 16,20 „Męka Chrystusa i cierpie-| na — у, Beethoven: Trio па flet.| meralna. 18,15 Lipsk*— Utwory 
nia ladaki": „Jezus шсш = |s -| Beethovena, Schuberta, Smeta 
rozmowa, z С — 3 ny, Dworzaka I 
Е: MAJĄTKI | wa; 1635 recital wokalno - for. = куе, | Ż0) Soja — | Drezden, 18,20 Droitwi 
- tepianowy Olgi Olginy ( ka; 1815 „Radca Paf —|zyka  rozryw 
— rozmowa z radiosłucha-|Kiffla — Koncert ork. 
Majatki czami; 18,27 wiadomości sporto-| Londyn Reg. — „Obrazki z wy- 
ГРЧ «kiwa ы Ба 1 е ® Pomorza; 2500 aktuaino-| stawy" М око, Sztut- 
A. 1кө! poles оч › Я Me, . Gounoda. 
кепке, Trawiński Ostrów, — Eko rozejodni krado 15.0 Ar RE 
PAK ego гок Katowice — 5,30 wesoły mon-| 19,05 Tallin — Koncert symfo- 
Жозхртона U, 20080748 зыйнат МК taż płytowy; 11,30 płyty z W-wy:|niczny. 19,16 Radio Paris — Ar- 
аа ж 14,00 „U sztygara Deneta" — re- нез ан air inej, Ą z 
11. КОРМА a. Józef Makowicz — wio-| Portaż: 14,19 koncert Życzoń: 14.50 | 19,45 Sztokholm — Ж 
lonezelaj 217,45 skrzynka technicz iis) Flotowa (frazm.) 2 id 
ną: 18,00 audycja dla wsi lazak — ks. dr Janl= „Trubadur p. Werdi'ego 
Brylanty Ubrania naszych. dales MAE pogadanka: 175| (skróð. 20,80 Berlin — Koncert 


Wagnerowski. Königsw. 


в; 


złoto. stara biżuterie kupuję. dychać w świetlicy pracow 


cja gospodar: 


lustr: 


Коо, аита н тре. Г stwa — роят NB ac cert z udz. sol. (harfa). 
отии ЧАМ Срока komedią Aleksandra] Піко handlowych у Katowi Sottens —* Koncert symfoniczny 
N 390 хур Ң у ża sprze.|21.00 Bruksela fr. — Utw. Ко 
|| A ogadanka:| giniego. Schubert" (Rosamunda) i 
JR AOTRE адр 18,26 wiadomości sportowe; 23,00] Mozarta. Mediolan — 
«Авар буша oz PAY | komunikat bieżący: EP WENA ЖЫК ЫЫ 
ZZS" а] уко ну (e Kałówie), WykÓRA Kraków — 6,57 аид, poranna;|S лкы Ear Жк, 
cy: zwiększona ork. гов, kato-|$.10 muzyka (plyty) oraz wisdo- Beethovena. Pa” 
Zagubiono wiekiej pod dyr, Jarosława Le-| mości bieżące; 11,25 muzyka ope- Soliści z to 
kwit ksucyjny Elektrowni Łódze|szczyńskiego, „Zofia Bulatówna|rowa = płyty: 14,00 wiązanka | Lyon — „Król Т) 
kiej na zl 10— Nr IMS) z dnip|— mezsopr.. Aygmunt Dziedzie| piosenek о morzu — płyty: 14.20 Honegzera. 22,00 M 
1. 8, Ча p, Ignacy Gozdówski | — bandoneon, Jerzy Harald — „Aa dzieci: а) skrzynka оп (skrz, 
Łódź Nowolipie 5 N 5008 | akomp.: 20,35 audycje informa-| w орг. Krystyny, Krupit b) . Kitr Тем Sehu- 
cyjne nnik wieczorny, Wiosna na podwórku" — słu-| таппа, 22,25 Hilvers — бе. 
| eo dlomości meteorologiczne, sporto-|Chowisko dla dzieci, с) muzyka|TT kantaty  pasyjnej Granna 
23. ROZMAITE we itd 2100 w paryskich рга; Эр, табса овро- ierć Jezusa”, 22,80 Sztutgart 
› | Olei Boz 45 dokad jechać w „At 
felieton 17,50 lektura sporton | — Koncert ork dętej, 
Wytwórnia жырта ЗЕЛ ЧУ, Ктр акр, тири, и Л Budapeszt, = Symfonia nr 
luster Fr, Turniaka 22.20 koncert| Semrot (klarnet). Zofia „Poźnia-| Koncert muzyki тапсан 310 
bianicka і tel. 1: 1. Trags-| kowa (akompaniament); 28,00 lo-| Luksemburg — Muzaka kase 
y i tronu certu ze Szwacji., Ukł.] 5Alne informacje. alna. 24,00 Sztutkart — Utwory 
W ną wyroby histrzane.|Śpne Waldimir:. Potpourri wez] Łódź — 5.30 aud. poranna: 11.30| Mozarta i Beethovena, Wiedeń 
Kwieżą stare. sołych i nastrojowych melodyj|plyty т W-wy: 14.00 Koncert popularny. Radio Pa- 


N п. 


szwedzkich, "Transmisja dolrowa — plyt: 


4,50 lódzkie wia- 


ria — Muzyka lek] 


14ашожу milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych 
Ogłoszenia іону, śroszy, na stronie redakcyjnej (dlamowei): a) przy: końcu części 
sedakcyjnej 20 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, d) m. 
stronie. wiadomości y zi Drobneogioszekia (najwyżej 100 stów, w tymi б nie 


w Poh 
Prenumeratay, P?! 


glówkowych) słowo giówkowe drukiem tiustym, 15 groszy, każde dale: wt x a 

loszenia, wieksze изгой drobnych poczynając'od багына) оу. Чаше тайт "ее: лш „Жы ЖЫ, 
gł le, s zastrzeżeniem miej: = K ii 
A ane, em miejsca Poauczazólnego wypadku Ż0 || w skladzie, strajków ip, w. 


. Ogloszenia do wydania przyjmujemy do godziny 10,80, 
'h 9,30 гапо, Za błędy drukarak'e, które nie zniekazt: 


а. Ogloszenia przyjmujemy tylko ха opłatą 


ratorzy nie m. 
Konto Р, К, О. 


Fryzjerka 
dobra wodną. żelazkowa. potrze 
bna 60. miesiecznie. utrzyma 
nie. Oredownik. Gdynia. 
N 7338 
Pomocnik 
fryzjerski mlodszy meski potrze- 


bny zaraz. Jakubiak. Poniec Ry- 
nek, N 0056 


TAPETY 

CERATY 

LINOLEUM 
DYWANY 


Dywaniki 


Zb. Waligórski 


Poznań, ul, Pocztowa 31 

Bydgoszcz, Gdańska 12 

Gdynia, Świętojańska 10 
Asygnały „Kredyt” 


się do godz. 9.15, 


NA WĄTROBĘ 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI we PĘCHERZ 


ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOBIECA 
SKŁAD GŁÓWNY: 
WARS ŻAWA+MIODOWA 4 
Jhrzedaa. artek 


Bizuteria 
Prof. Er. SŁUGOCKIEGO 


Łódź, 6-go Sierpnia Nr 1 
Sklep bogato zaopatrzony 
reperacja zegarków i biżuterii. 
Kupuje stare złoto 


LITKE — Łódź 
Nawrot 28 
Sklep gulanieryjny poleca 
bieliznę damską oraz męską. 
Ceny konkurencyjne 


MEBLE 


jadalki 4ypislsi, gabinety tap- 
стапу. fotele. otomany. leżanki, 
stoły okragle krzesla po cenach 
zniżonych poleca Z. Kaliński, — 
Łódź, Nawrot 37, N 8456 


п 1892 


ТА 


ASPIRIN 


BLETKI 


nę 77434 


Л 
A 


— Nie rozumiem, jak można рту 


palcie nosić ik podarte i zni 


takim eleganckim 
szezon} spodnie, 


— Zrozumiałby pan to, gdyby pin wiedział, że nie ma 


restauracji, w której możnab 
spodnie, 


асе s odnoszeniem gązety do domu miesięcenie 
granicą miesięcznie od 8,00 ш do 6,00 zł 
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ękopisów niezamó- 
tarczenie pisma, a prenume- 
lub odszkodowania. — 
Pcznnń 8, дг kartoteki 08. 
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Ogarnęło go „Śmieszne i głupie” — 
jak pomyślał — rozrzewnienie, I gdy 
w {у zabawnym „ogródku“ zjawił się 
wreszcie opalony, jak Arab kapitan Du- 
pont w białym kasku kolonialnym i 


płóciennym mundurze khaki, obaj pa- 
nowie uśtisnęli sobie ręce z niekłama- 
ną serdecznością, a Dupont wydał się 


Brzeskiemu wcale miły w tej nowej 
roli gościnnego gospodarza. 
— Mohsieur Stasz Szeskił — za- 


żartował kapitan. — I pomyśleć tylko, 
że kiedyś z rozkoszą byłbym panu ро- 
łamał kości! 

— I ja panu także śmiał się 
„Stasz Szeski“ i już bez zazdrości pa- 
trzył na „nadętego orderowicza” i tro- 
chę mu nawet przebaczył jego małżeń- 
stwo z Meniusią. 

I gdy zasiedli do obiadu, 


manana mam i 


аа ьо уу отча 


nie usługiwały żadne „Murzynki w 
malowniczych strojach”, ale sama pani 
Maniusia Dupont, dumna i uszczęśli- 
wiona, że wyjątkowo udała jej się mi- 
niaturowa pieczeń barania. 


— DORĘDOWNIK, piąfef, anla ЗЇ marca 1939 — 
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spłakanymi oczami z niemym Wyrzu- 
iem; którego nie zrozumiał, Marie.. 
Mógłby jej przecież powiedzieć po pol- 
sku — Maniusia — w tej najczarniej- 
szej godzinie jej życia. Nie byłby ta- 


I choć Staś Brzeski wstał od stołu | ki obcy ani on, ani ci ludzie nie poj- 


głodny, jak zreszłą każdy Polak po 
każdym francuskim obiedzie, po czarnej 
kawie podanej w „ogródku“ żegnał się 
z małżeństwem Dupont z prawdziwym 
żalem i odchodząc, zepnął kapitano- 
wi z nietajoną zawi Ў 

— Ale też pan sobie wybrał anioła 
na żonę, kapitanie! 

Dupont wypiął dumnie szeroką pierś, 
ozdobioną dwoma rzędami orderowych 
wsłążeczek i patrząc na złocistą główkę 
pani Maniusi, powiedział okropną pol- 
szczyzną: 

— Ja miślę! Manusza jest naprawdę 
aniolem i perlą. 

„Perla“ zarumieniła się lekko z ra- 
dości i sprzed drzwi ubogiego domku 
o zielonych żaluzjach przesłała odeho- 
dzącemu swój ostatni, pożegnalny, tro- 


do stołu | chę smutny uśmiech. 


NAD ŚWIEŻĄ MOGIŁKĄ 


Kapitanowa Binet odwróciła się od 
świeżej mogiłki, strząsnęła z parasola 
kaskadę deszczu i starannie upudrowa- 
ła swój ostry, za dugi nos. Z nudą, a 
może nawet 2 pewnym zniecierpliwie- 
niem powiedziała, zezując pożądliwie w 
kierunku bramy cmentarza: 

— Widzi pani, pani Dupont, nie 

trzeba tak rozpaczać, Dziecko było prze- 
cież takie maleńkie, 
— A „mężczyźni nie lubią łez“ — 
dokończyła w duchu Maniusia, oprzy- 
tomniała ра chwilę i podniosła oczy na 
twardą, mocno uróżowaną i jakby 
martwą twarz pani Binet._ .- $ 


» Tie izeba tak rozpaczać” 


Byla zupie podobna do karnawa- 
łowych mastk z tektury, które miały 
zamiast oczu dwa puste otwory i któ- 
rych Maniusia bała się w dzieciństwie. 
Ani duszy, ani serca, tylko te jaskrawe 
rumieńce, ciemna pustka oczu i tektu- 
rowy uśmiech, przeznaczony wyłącznie 
dla mężczył:n. 

„Mężczyźni nie lubią łez“. Słyszala 
parokroinia to ostrzeżenie z umalowa- 
nych ust kapilanowej, kiedy klęczała 
nad malutkim łóżeczkiem, nad jasną, 
jeszcze żywą główką. Te rzadkie, na 
szczęście, zimną grzecznością, czy cho 
га ciekawością dyktowane wizyty były 
dla Maniusi niewymowną torturą. By- 
ły okropną zniewagą cichej, jakby mo- 
tylej agonii i tego osłupialego bólu, w 
którym od tygodni zakrzeplo serce Ma- 


niusi. „Mężczyźni nie lubią łez...“ 

przeci w życiu to właśnie jest naj- 
ważniejsze, co lubią, a czego nie lubin 
mężczyźni, madame Binet... 1 nie 


trzeba o tym zapominać nawet w o- 
wych godzinach bezradnej tortury, kie- 
dy maleńkie serce bije со raz wolniej, 
bo mu się nie chce żyć, a polskie szali- 
rowe, jak wiosenne niebo oczy w za- 
padłej twarzyczce stają się podobne Чо 
gasnących gwiazd. 

Na króciutką chwilę przycichł w 
piersi nieustający od tylu tygodni krzyk 


rozpaczy i w pustce zbolałego mózgu 
powstał dawno zapomniany obraz. 
Szczęśliwe, jasne, do snu podobne dzie- 
ciństwo. Duży, bialy, dostatni dom w 
kwitnących bzach i dochodzące z kuch- 
ni gniewne łajanie starej kucharki, 
Aurelii: „Nie becz, głupia. Rzucił cię, 
to rzucił, nie on jeden na świecie. Pa- 
miętaj, że dziś na obiedzie będzie du- 
żo panów, a panowie nie lubią, jak im 
usługuje pokojówka z zabeczaną gębą”. 

„Meżczyźni nie lubia łez”... Może 
więc nad tym świeżym, smaganym de- 
szczem grobkiem przypudrować obrzę- 
Kły od placzu nos, jaskrawym różem 
natrzeć usta і — służebnico i zabawka 
mężczyzny — uśmiechaj się z kokieterią, 
bo „panowie nie lubią zabeczanej gęby”. 

Grymas wstręła  poglębił kąciki 
bezbarwnych, mocno  zaciśniętych 
warg Maniusi. Westchnęła lekko i 
poszukała wzrokiem męża. Stał w 
grupie oficerów, którzy wzięli udział 
w pogrzebie. Ich ceratowe płaszcze о- 
ciekały deszczem i woda spływała z 
lakierowanych daszków przemokłych 
kepi. Czarne olbrzymie cyprysy szu- 
miały nad ich głowami. Mówili cicho 


i pewnie już o sprawach służbowych, 
niczym nie związanych z tą małą mo- 
giłką i z wpatrzoną w nią osłupiałymi 
oczami 
matką. 


Ten ponury afrykański cmentarz, 


młodą, przeraźliwie bladą 


ła dla nich od najwcześniejszy 
dzieńczych lat zjawiskiem prostym i 
naturalnym. Sami przecież skazali się 
na śmierć na polach walk, w rebe- 
liach, rozruchach i ekspedycjach kar- 
nych przeciw zbuntowanym  plemio- 
nom olbrzymiego imperium kolonial- 
nego Francji, Umierali ze spokojem 
i godnością, bez kabotyństwa i patosu, 
umierali po bohatersku, podczas gdy 


trzuchaci komunistyczni i socjali- 
styczni posłowie z ziejący nienawi- 
ścią motłoch ich kraju ryczał: „Precz 
z armią! Pod gilotynę, ygalowane 
chamy!“ 


I kiedy ten sam motłoch w mani- 
festacjach ulicznych zza pleców brzu- 
chatych dygnitarzy z wrzaskiem 
„Niech żyją Sowiety'! — obrzuca ich 
cegłami, kamieniami i obelgami, oni 
stoją spokojnie na czele swoich od- 
działów, patrzą zimno w spieniony fu- 
rią, dyszący wściekłością tłum i palą 
papierosa. 

Kapitan Dupont zdjął kepi, strzą- 
snął z niego deszcz i obrócił się ku sto- 
jącej nad mogiłką żonie. Była jeszcze 
wątlejsza i drobniejsza, niż zwykle w 
czarnym. przermokłym płaszczu z li- 
chym kołnierzem z farbowanych kró- 


łików, zmiażdżona i rozpaczliwie sa- 
motna w swoim niepodziełanym, ob- 
cym, polskim bólu. 

— Marie — powiedzial cicho. Trze- 


ba wraca. Kapitan Binet odwiezie cię 
do domu. My — wskazał na kolegów 
— wracamy do koszar. > 

Marie... Spojrzała na niego swymi 


mujący, że można aż tak kochać dziec- 
ko i to „takie maleńkie", ani ten po- 
nury cmentarz afrykański bez kwia- 
tów, pełen ohydnych drucianych wień- 
ców i błaszanych bukietów. ч 

— Marie — powtórzył Dupont i w 
głosie jego było coś, jak rozkaz. 

Maniusia przybladła jeszcze o ton, 
spojrzała mężowi prosto w oczy i po- 
wiedziała po francusku stanowczo i 
spokojnie: 

— Ja jeszcze zostaję, Jean. Wrócę 
niedługo tramwajem i bardzo dzięku- 
ję wszystkim państwu — wyciągnęła 
rękę w mokrej czarnej rękawiczce do 
pani Binet i oficerów. 

Brwi kapitana Dupont zbiegły się 
nad oczami, które stały się lodowate 
i niedobre. Podszedł do żony i chciał 
coś ostro powiedzieć, ale nagle drgnął 
i zmilczał. Przeźroczysta twarz pod 
biednym czarnym kapelusikiem prze- 
razita go jakimś straszliwym majesta- 
tem, jak oblicze jego matki w chwili, 
gdy umierała. 

I aby ratować swój prestiż mężczyz- 


ny, nawykłego od niezliczonych poko- 


leń do posłuszeństwa kobiety, pochylił 
się, zwyczajem francuskim musnął 
lekko ustami zimny i mokry policzek 
żony i powiedział głośno, pojednawczo 
i protekcjonalnie, jak mówi się do cho- 
rego dziecka, któremu nie trzeba się 
sprzeciwiać: 

— Więc zostań trochę, ale nie та. 
zięb się. Wrócę do domu o zwykłej go- 
dzinie. 

Patrzyła bez słowa, jak odchodzą ci 
obcy, zbratani ze śmiercią oficerowie, 
ta obca, zniecierpliwiona kobieta, trak- 
tująca pogrzeb jak nudnawy spektakl, 
ze złością myśląca, że deszcz zmył z 
jej policzków róż, a błoto zostawi 
brzydkie plamy na zamszu drogich 
pantofli. I kiedy wszyscy znikli za 
bramą pustego, chłostanego gwałtow- 
ną ulewą cmentarza, Maniusia splofła 
spazmatycznie zziębnięte ręce, osu- 
nęła się powoli na malutki, zarzucony 
daliami grobek i powiedziała głośno: 

— Widzisz, maleństwo, już znów je- 
steśmy sami. Nie ma nikogo, tylko ty 
i ja, malutki. Już nikt nie powie: 
Marie, trzeba wracać. Ani, że nie trze- 
ba tak rozpaczać, bo „dziecko było ta- 
kie maleńkie". Ani że „mężczyźni nie 
lubią łez”. I nareszcie znów można wy- 
krzyczeć się, nar 
teraz, kiedy jest 
malutki mój, szczęście moje jedyne 


KSIĄDZ—ŻOŁNIERZ 


W pewnej chwili ktoś lekko dotknął 
ramienia Maniusi. Drgnęła, podniosła 
się powoli i spojrzała, W zniszczonym, 
przemokłym palcie na zrudziałej su- 
tannie stał przed nią stary, siwy 
ksiądz. Ten sam, który odprowadził 
Tadzia йо jego małej mogiłki. 

Miał ciemne, znękane oczy, pełne 
miłosierdzia i gorzkiej, zrezygnowanej 
mądrości. Pomyślała, że jest Żotnie- 
rzem jak owi oficerowie francuscy, 
stojący nieruchomo pod gradem ka- 
mieni i obelg na rozszalałej nienawi- 
ścią motłochu ulii Musi wytrwać, 
nędznie płatny, zydzany i lżony w 
setkach komunistyczpych świstków, 
obrzucany najohydniejszymi wyzwi- 
skami i kalumniami przez wielko- 
miejską czerń antyklerykałów i ledwie 
tolerowany w  wyludniających się 
wsiach. 

— Моп père? (mój ojcze) — zapyta- 
ła cicho i oiarła twarz z łez i deszczu. 

Ksiądz milczał i uśmiechnął się 2 
nieskończoną litością i nieskończonym 
smutkiem. Ujął Maniusię pod ramię, 
nakreślił znak krzyża nad ukwieconą 
mogiłką i mówił ostrożnie, jak do ko- 
goś śmierielnie zbolałego i przerażo- 
nego: 

— Odprowadzę panią do domu, do- 
brze? Już zapada zmrok i nie może 
pani zostać sama na cmentarzu, który 
zresztą za chwilę zamkną. 

Skierował Maniusię ku bramie i 
prowadząc ją powoli, mówił cicho: 

— Descartes powiedział, że je 
jest posterunkiem. Miał rację, prawda? 
Posterunkiem ciężkim, dodałbym. I 
każdy z nas musi wytrwać na tym po- 
sterunku, wytrwać do końca. Nie 
wiem, czy pani zna jednego z najbar- 
dziej utałentowanych i rzadkich, bo 
katolickich pisarzy francuskich, Ber- 
nanosa. Niedawno czytałem jego prze- 
dziwną książkę: „Le journal d'un curé 
de campagne” (Dziennik Kapelana Woj- 
skowego). Jest łam jedno zdanie, któ- 
re przeszywa serce jak nóż: Et il 
[aut vivre et c'est affreuc. 


— Trzeba żyć i to jest takie strasz- 
ne — powtórzyła szeptem Maniusia 
skroś swój stężały ból. 

Obawiała się, że stary ksiądz z 0- 


czami pełnymi gorzkiej rezygnacji 
będzie chciał ją pocieszać, Że będzie 
jej mówił o miłosierdziu Boga i chrze- 
ścijańskiej pokorze wobec Jego wyro- 
ków. A ona nie chciała żadnej pocie- 
chy, bo w nie w tej straszliwej swego 
życia godzinie nie wierzyła. I oto nie 
pocieszał jej, nie dotykał jej ran rę- 
kami nawykłymi do wrzodów i kalectw 
człowieczej duszy. Potwierdzał bezsil- 
nie, że żyć jest strasznie Nie kazał o- 
cierać łez i wierzyć w miłosierdzie 
Boga. 


Słuchała uważnie i już była mniej 
samotna w swojej dzisiejszej ślepej i 
okrutnej rozpaczy, w swojej tyloletniej 
w cudzym, dalekim kraju obcości, 

Wyszli na brzydką, źle oświetloną 
ulicę zamiejską. Szczękający starym że- 
lastwem tramwaj zatrzymał się nieda- 
leko. Niechlujny tlum hiszpańskich wy- 
restków тусла! - „międzynarodówkę” і 
biegł dokądś z zaciśniętymi, wysoko 
podniesionymi pięściami. Jakaś kobieta 
krzyczała: Paquito, wracaji W mie- 
Ście patroluje wojsko. Będą strzelać! 
Spod czerwonych fezów  pałające oczy 
Arabów patrzyły ponuro i wyczekująco. 
Może nareszcie nadszedł ów dzień blo- 
gosławiony, kiedy z imieniem Allacha 
na ustach, w błyskach dobrze wyostrzo- 
nych sztyletów można będzie runąć na 
dzielnicę żydowską? PRżnąć, podpalać, 
rabować, obcinać uszy Uustym Zydów- 
kom i grube, skrzące się brylantami 
palce opasłym kupcom żydowskim? W 
1иліе pożarów, w charkócie agonii ob- 


F 
„chwycił za rękojeść sztyletu” 
qosić, jak niegdyś, zatknięte na drągi, 
skrwawione przeklęte łby wzgardzo- 

nych synów Beni Izraela, 

Ksiądz zamilkł na chwilę. łagodnym 
ruchem ręki odsunął namiętnie gesty- 
kulującego na środku ulicy Araba w 
łatanej dżellabie, Był niemal czarny, 
drapieżny, sprężony do skoku, napięty 
nienawiścią, dyszący żądzą zemsty i 
mordu. Obrócił się szybko i schwycił 
za rękojeść szlyletu, ale zobaczył księ- 
dza. Na ustach zamarło mu pełne wście- 
kłości przekleństwo. Pochylił się nisko 
i powiedział po arabsku z czcią: Bądź 
pozdrowiony. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Popłoch i przerażenie w džungli 


Miliardy mrówek atakują ludzi i zwierzęta — Niesamowita przygoda 
ekspedycji brazylijskiej 


Jednym z najgroźniejszych wrogów, 
wszelkiego życia w dżungli, to nie zwierź 
drapieżny, ani żmije jadowite, ani kroko- 
dyle, to — mrówki. Kiedy miliardy ich z 
niewyjaśnionych dotąd przyczyn ruszają 
w pochód. 


nic nie potrafi ich powstrzymać, 


ani rzeki, ani góry, ani puszcza, ani ba- 
gna, a w: ystko, со napotykają na swej 
drodze eniu. Ludność wsi, 
które pr рач Тег znajdą się na szlaku 
tego niszczycielskiego pochodu ucieka w 
panicznym strachu do lasów, pozostawia- 
jąc cały dobytek na pastwę owadów i wra- 
ca dopiero do swych siedzib zniszczonych, 
gdy mrówki je opuściły. Biada podróżni- 
kowi, który zetknie się z tym niszczyciel- 
skim żywiołem i wczas nie zdoła się rato- 
wać ucieczką. Jedynie 


bielące się w słońcu kości 


znaczą w tych razach miejsce, gdzie czło- 
wiek stał się pastwą nikczemnego owadu. 


Katastrofą taką byłaby się bezmała za- 
kończyła ekspedycja, którą urządził pe- 
wien obywatel brazylijski dla studiowa- 
nia fauny niezbadanych dotąd okolic do- 
rzecza Amazonki. Ekspedycja ta, dosko- 
nale zresztą wyposażona, przy wkroczeniu 
do dżungli podzieliła sią na dwie równe 
partie, które 


po upływie trzech miesięcy spotkać się 
miały w pewnym umówionym miejscu. 


Kierownik ekspedycji stawił się też ze 
swymi ludźmi na czas w przewidzianej 
okolicy, natomiast przyjaciel jego ze swą 


partią nie dopisal. k 


dy po tygodniu dru- 
ga część ekspedycji nie nadciągała, pierw- 
Sza purtia z kierownikiem na czele wy- 
brała się na jej poszukiwania. Zrazu na 
szlaku pochodu, znaczonym ogniskami 0- 
hozowisk, nic nadzwyczajnego nie zai- 
ważono. Dopiero po kilkunastu dniach na. 
putkano na ślady zniszczenia, które u- 
czestników ekspedycji ratunkowej przeję- 
ły najwyższym przestrachem i przynagli- 
ly do pośpiechu. Poprzez dżunglę ciągnę- 
a się szeroka, z wszelkiej wegetacji одо- 
А droga. na której sterczaly jedynie 
stare drzewa. Uczestnicy ekspedycji, któ- 
rzy nie po raz pierwszy byli w dżungli, 
zrozumieli, że 


szlakiem tym przeciągał olbrzymi 
pochód mrówek wędrownych, 

ych pastwą stało się wszystko, co ży- 
akich dróg równoległych w tym 
mym dniu spotkano jeszcze kilka, z cze- 
go wynikało, że z niewytłumaczonych po- 


wodów nastąpiła równocześnie powszech- 
na wędrówka licznych ustrojów mrów- 
czych. Następnego dnia ekspedycja od- 


nalazila upadającego zupełnie ze sił k 
jowca, należącego do zaginionej eksp 
cji, od którego dowiedziano się, że е 
dycja zaginiona napadnięta została przez 
mrówki i że 


wszystkie jej zapasy zostały zniszczone, 


podczas, gdy ludzie uszli ze życie! w 
następnych godzinach odnaleziono wszyst- 
kich innych uczestników zaginionej eks- 
pedycji, wprawdzie jeszcze przy życiu ale 
w stanie zupełnego wyczerpania. Przy- 
wódca ekspedycji, pokrzepiwszy się nie- 
co, opowiadał następnie, co przeżył w ub. 
dniach. ; 

— Przed pięciu dniami — mówi — 
kiedy właśnie zajęty byłem fotog atowa- 
niem z ukrycia pantery z jej mło „mi, 


usłyszałem nagle niezwykły szum 
1 trzask 


i zauważyłem, że gęste podszycie lasu na- 
gle zaczęło się słaniać i padać na ziemię 
} jak olbrzymi wał mrówek przedzierał 
się przez las, kierując się z szaloną szyb- 
kością w stronę zwierząt. Straszliwy ryk 
zwierząt, straszliwe próby ucieczki, bole- 
sne jęki.. Fala mrówek zalewa ofiary. 
W tej samej chwili w całej okolicy rozle- 
gają się powszechne ryki i jęki. 


Zwierzęta dżungli w panicznym strachu 


uciekają na wszystkie strony, 


ludzie ekspedycji, rzucając dobytek, wdra- 
pują się jak najśpiesznej na najwyższe 
wierzchołki drzew. Na ziemi toczy się 
fala miliardów mrówek, posłuszna &ере- 
mu popędowi, niszcząc wszystko, со па 
swej drodze spotyka. Cały obóz ekspedy- 
cji z ekwipunkiem i z wszelkimi 
mi staje się pastwą drapieżnych owadów, 
które, jak to już nie raz, odniosły zwycię- 
stwo nad przyrodą i człowiekiem. (KK) 


600 pokoleń musiałoby liczyć bilion sekund 


Niesamowite historie i historyjki o cyfrach 


Wydaje się nieprawdopcuobnym, że cy. 
fry, stanowiące najściślejsze określenie 
wszelkich miar, nieraz w gruncie nic nie 
mówią, Nie potrzeba tu nawet myśleć о 
cyfrach astronomicznych, których z bra- 
ku miar ziemskich nie potrafimy sobie na 


zej imaginacji, Nie- 
y, nie potrafi sobie 
wyrobić należytego pojęcia о najrozmait- 
szych rzeczach. 

Wiemy np, że jeden bilion to milion 
milionów. Jeżeli się zauważy, że w 1 mm 
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kb naliczono nie mniej јак 1 milion bak- 
terii, czytelnicy przeważnie zdołają sobie 
wyobr maleńkie rozmiary 1 mam kb, 
nikt natomiast nie pojmie, со to znaczy 
zapakować do niego 1 milion drobnouatro- 
jów. Nikt też sobie nie uprzytomni, że 
np. w średnim pokoju mieszkalnym znaj- 
duje się już 20 tys. bilionów mikrobów, 
przede wszystkim zaś nikt absolutnie nie 
zdaje sobie sprawę z tego, ileby czasu po- 
trzeba, by odliczyć 1 hilion sekundami. 

Пе jest właściwie 1 bilion sekund? W, 
jednym roku upływa 31 milionów 
sekund. Kto by chciał doliczyć da biliona 
ten by nie tylko sam liczyć musiał przez 
całe długie życie, ale po k 
niać musiałoby to liczenie jeszcze 600 po- 
koleń. Ро 30 tys. lat pozostałohy ji 
do liczenia 50 tys. milionów gekund, 
cząc wstecz, 


Li- 
doszlibyśmy do naszych 
przodków z epoki lodowej. 

Nowy Jork ma dzisiaj 9 i pół miliona 


mieszkańców. Gdyby to olbrzymie mia- 
sto się nagle opróźniło i na nawo miałoby 
być zaludnione, trzeba by tam przenieść 
całą ludność Austrii, Łotwy i Estonii. 

Jezioro Kaspijskie posiada obszar 438 
tys, km kwądr. Trzeba by około 5 tys. ta- 
kich jezior jak nasze боріо, by wypełnić 
opróżnione łożysko tego olbrzyma. 

Do groteskowych wyników dochodzi 
nieraz laik przy niektórych danych cy- 
frowych. Włos ludzki np. potrafi unieść 


180 g. Średnia ilość włosów człowieka 
waha się między 50 a 80 tys. Jeżeli opie- 
rać się będziemy skromnie na 50 tys. 


wówczas potrafiłaby kobieta na włosach 
swych unieść ciężar 180 cetnarów! 

Niedawno obli pewien geolog 
szwajcarski, że rzeki i potoki szwajcarskie 
zabierają ze sobą ku dolinom rocznie do 
200 tys. m kb kamieni. Górom szwajcar- 
skim grozi zagłada? Bynajmniej. Ten 
sam profesor obliczył, że ubytek gór wy- 
nosi zaledwie kilka metrów ha rok, U- 
płynie zatem jeszcze kilką tysięcy lat, za- 
nim podręczniki szkolne podawać będą 
inne pomiary gór. (KK) 
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NASZA МОМЕ КА 


Spowiedź włamywacza 


Komisarz policji śledczej, Andrzej Droń- 
ski, zawiesił słuchawkę telefoniczną, na- 
cisnął guzik elektrycznego dzwonka, po 
czym wstał od biurka i zaczął przechadzać 
się po swym gabinecie, Duszą komisarza 
targał dziwny niepokój. Czuł w sobie ja- 
kieś napięcie nerwowe, х którego nie u- 
miał jednak zdać sobie sprawy. W 
drzwiach stanęła służbista postać dyżur- 
nego posterunkowego, 

— Poprosić tu zaraz sierżanta Brucz- 
ka — krótko rozkazał komisarz. Po chwi- 
li do gabinetu wszedł wysoki, tęgi 
czyzna w mundurze 
policji. 


a do niego: 

ме sierżancie — rzekł — przed 
chwilą otrzymałem telefoniczną wiado- 
mość z więzienia karnego w K. że jakiś 
umieraj tam więzień pr й 
mną przed Śmiercią zobaczy 
żenia pewnych zeznań. Za kilka minut 
odchodzi pociąg. nie _zochciałby mi 
pan towarzyszyć, sierżancie? 

— Rozkaz, panie komisarza — odparł 
sierżant. 

W więziennym italu dogorywał je- 
den z licznych więźniów, którego ubiegłej 
nocy zraniano śmiertelnie podczas usiło- 
wanej ucieczki z więzienia. Trzy kule kā- 
rabinu przeszyły mu płuca na wylot 
Świszczący oddech umierającego stawał 
się coraz trudniejszy, życie z niego ulaty- 
wało z każdą niemal sekundą. Gasnące 
oczy utkwione były uparcie w drzwi, jak 
gdyby czekał jeszcze na przybycie kogoś. 
W pewnej chwili chory poruszył się nie- 
spokojnie. Drzwi się otworzyły i na salę 
szpitalną wszedł komisarz policji, Andrzej 


Droński oraz towarzyszący mu sierżant 
policji Bruczek. Komisarz postąpił kilka 
kroków ku łożu chorego i spojrzał mu w 
twarz. Poznał go odrazu. Był to „Czarny 
Marcel", Dzięki niemu Droński zdobył 
rozgłos i zyskał uznanie swoich władz 
przełożonych za kilkakrotne jego ujęcie 
i osadzenie w więzieniu, z którego jednak 
„Czarny Marcel" za każdym razem, zmy- 
liwszy czujność straży więziennej, zdołał 
zbiec. Prawdziwego nazwiska tego więź- 
nia nikt nie znał, ponieważ nie miał przy 
sobie nigdy żadnych dokumentów. W 
świecie przestępczym i w rejestrach poli- 
cyjnych znany był tylko jako „Czarny 
Marcel", głośny w kraju i zagranicą nie- 
uchwytny kasiarz-włamywacz, którego u- 
jęciem nie mogła poszczycić się dotąd po- 
licja żadnego z państw w Europie. „Czar- 
ny cel" skinął na Drońskiego, a gdy 
ten pochylił się nad nim, więzień szepnął 
ledwie dosłyszalnym głosem: 

— Panie komisarzu, wzywałem tu pa- 
na, ponieważ chwile moje są już policzo- 
ne. Chcę wyznać coś, czego protokoło- 
wać nie potrzeba. Chciałbym mówić z pa- 
nem, ale sam na sam, bez świadków. 

Komisarz spojrzał znacząco na swego 

1 Ten zrozumiał i wyszedł. 

rzy łożu więźnia i cze- 
* wpatrywał się przez 
chwilę badawczo w jego twarz. Nagle u- 
jat jego rękę i, zanim komisarz zdołał te- 
mu przeszkodzić, przycisnął ją gorąco do 
swych spieczonych ust. Dwie duże łzy 
stoczyły się przy tym zwolna po jego bla- 
dych, zapadłych policzkach. Droński są- 
dząc, że chory czyni to w gorączce, nie 
bronił mu tego. 


s z ha- 
gle szept umierającego więźnia — Andrze- 
ju, пів poznajesz mnie? To ja, Paweł, twój 
brat. 


Komisarz drgnął. Dźwięki tych słów 
wstrząsnęły nim do głębi. Przywiodły mu 
na pamięć lata dawno minione. Przed о- 
czyma jego przesunął się obraz wspólne- 
go ich dzieciństwa. Widział znów dom, 
rodziców, których dawno już pochował, 
i jego, młodszego od siebie o trzy lata bra- 
ta, o którego istnieniu dawno już zapóm- 
nial., Było ich dwóch braci. Razem się 
wychowywali i razem chodzili йо Szkół, 
aż do dnia, w którym Paweł, zabierając 
ojcu wszystkie zaoszczędzone pieniądze, 
opuścił dom, by nie wrócić więcej. Od o- 
wogo dnia upłynęło 20 lat . A tera 


— Andrzeju — usłyszał Droński znowu 
szept umierającego więźnia — па pamięć 
matki zaklinam cię, przebacz mi. Byłem 
młody i lekkomyślny, zbłądziłem. Później 
gorzko tego żałowałem. Żądza przygód i 
użycia porwała mnie w świat. Tam ze- 
tknąłem się z otoczeniem występku i zła. 
Stopniowo zacząłem upadać coraz niżej, 
w końcu stałem się włamywaczem. 7; po- 
czątku było mi bardzo ciężko. Tropiony 
przez policję każdego kraju, przenosiłem 
się z miejsca na miejsce, goniony wszę- 
dzie jak dziki zwierz. Nie raz już chcia- 
łem rzucić ystko, wrócić do domu i 
błagać ojca o darowanie mi winy, abym 
mógł stać się znów człowiekiem uczci- 
wym. Nie miałem jednak na to dość od- 
wagi Wstydziłem się. Zaprawiałem się 
więc dalej w raz obranym zawodzie wła- 
mywacza, Po kilku udanych włarhaniach, 
których  dokonywałem z niezwykłym 
kunsztem  złodziejskim,  rozzuchwaliłem 
się na dobre. Rozpruwałem i rabowałem 
skarbce największych banków zagranicz- 
nych. Imie arny Marcel”, które sam 
sobie nadalem, by nie splamić nazwiska, 
którego nikomu nie wyjawiłem, stawało 
się coraz głośniejsze i 
świata, w którym ja żylem i obracałem 


budziło podziw * 


się. Wszędzie, gdziekolwiek się tylko po- 
jawiłem, sprawiałem nie mało kłopotu ро- 
lieji, która daremnie zastawisła na mnie 
najrozmaitsze sidła. Potrafiłkm się Wwy- 
mknąć za każdym razem. Żyłie pędziłem 
w wielkim dobrobycie, głodu nie dozna- 
łem nigdy. Mimo to, nie zaznsłem nigdzie 
spokoju. Gnany tęsknotą, postanowiłem 
wreszcie po wielu latach włócjęgi po świe- 
cie wrócić do kraju. Tu dowiśdziałem się, 
że ty Andrzeju, jesteś w policji. Jako wła- 
mywacz byłem dotąd nieuchwytny. Pierw- 
szym, któremu pozwoliłem się złapać by- 
łeś ty, Andrzeju. Z twoich rąk nie ргб- 
bowałem nawet się wymknąć, с 
głem się nie raz ratować ucjeczką. 
szyła mnie twoja wzrastającą sława i u- 
znanie, które zdobywałeś za 
ujęcie mnie. Sprawiało mi to iw: 
jemność. Wiedziałem przecioł, że w wię- 
zieniu i tak długo nie po: Zawsze 
zdołałem zbiec. Tym razem już mi się nie 
udało. 

— Pawle — zawołał komisirz z wyrzu- 
tem. — Dlaczegoś mi 16до prędzej nie po- 


wiedział? Bylbym ci przeciłż dopomógł 
powrócić na drogę uczciword życia, Nie 
schodziłbyś teraz tak marnio ze świała. 

— Za późno, Andrzeju — odrzekł wię- 
zień z coraz słabszym już głosem. — Zbyt 
dobrze byłem znany. Przyniódbym ci tyl- 
ko wstyd i zwichnąłbym dalszą twą ka- 
rierę w policji. 

Ostatnie słowa wypowiedział więzień 


z wysiłkiem. Raz jeszcze utałował rękę 
Drońskiego i skonał, Zapuńowała cisza. 
Komisarz Droński zamknął pczy więźnia 


o nieznanym nikomu nazwisku, potem 
klęknął u jero łoża i trwał dlugo bez ru- 


chu. Serce dzielnego policjahta 
na chwilę bólem zwykłego 


irzało 
kmiertelnika, 


ANTONI NOWAK 


